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SEMINARIOW 

DLACZEGO JA? i NA .SYGNALE WSCHODNIE LOSY -
POLAKÓW 

Rodzice od samego poczqt- i · Pani Urszula pa~ięta pe-- Zakątek .przez Boga 
zapomniany (1) 

-
M'mo ud . le . ku współżycia nie zgadzali się 5 ·wien telefon do dzisiaj. Krzy„ 

1 zie ma w porozu- · -
rnien1u ~- kwietnia 1_950 ro.ku i ze sobą. Na świat· przyszłam 5 czqce w słuchawkę dziec.ko: 

gwaranc11 Kościołowi kałohc- 1 w dziewiętnaste urodziny ma- E Mamusia się powiesiła". ·W 
kiemu, władze nie kwapiły sł~ . . . . E ". . . 
Ich przestrzegać. my, Jako_ nie chciane dZJeck~.

1
- Piątnicy. Tylko tyle, zadnego 

= adresu. 
str. 4 i§ str. 5 str. 6-7 

Wuj Stanisław zapakował 
rodzinę i dobytek na furman• 
kę I zaryzykował nocne przeJ­
ście przez granicę. s~r. I 
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Fot. GAilOR Ló nu~ czy 

W ,,BA V../EŁNlE" WCIĄ Y./RE 

W -zapa te 
0/)..NUTA i ALEKSANDER 

f WRONISZEWSCY 

O BECNA RADA PRAC '\r\.NJ-
CZA ŁZPB „Na rew·· 

. ~ wienlzą jej przeciwnicy 
nie c1.eszyla się zbytnim popar­
ciem załogi w zasadzie już w mo. 
mencie •vyboru, 30 gr..id.1 'ci t9SR 
rnku Chociaż to ni e takie d'.l wn ~ 
<'L.asy. t.amten ok •es nie 'Pl'.l'" i::it 
jeszcze pełnej demokracji ,' więc 
skład Ra?y- (nieporozumi ~':".iem wy­
~lawal? się np. wejście w jej d ład 
zony Jednego z wicedyrek.toróvv) i 

PIS f>.. J! Q PZPR 

jej poglądy od samego początku 

bardziej "odzwierciedlały życzenia 
dyrekc~1 niż przec1ętnego pracO\\'­
n ika. • 

f> l IS c; "1 0?08 ć840 

I . 

:ilra:Bl!!C::!~:;:.:s;';lltmiz:8BQ;:Z::~~j 
z 12 li top:ida br.). \Vbre\ do~ć 

powszechnemu oczckiwa.niu. "amo­
rząd przed iębior twa, choć nie­
jedncmyślnie i po burzliv:ej dysku ­
sji, opowiedział się przeciw " ·nios­
ko\Yi, daj::\C jednocześnie dyrekto­

. rowi pięciomiesięczny termin na 
uporanie ię z najważnicj,z)~1ni 

problema mi. notabene aktualnymi 
już od wielu 1 t. ccniajqc tę de-

Pełni znaczenia zarzut ten na­
brał jednak dopier o niedawnQ po 
październikowym posiedzeniu 'Ra­
dy, na którym rozpatrywano wnio­
sek .zakładowej „Solidarności'\ o 
odwolanJe dyrektora naczelhego. 
Tadeusza Sawickiego („Pucz w 
«Bawełnie » " „K<?ntakty" nr 4u CL G D.\LSZY N.\ STR. 6 
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w następnym, świątecznym numerze: 
pr~ponuje11y m.in.: 

(jl rozmowę Władysława Tockiego z senatorem Lechem Koziołem 
(jl reportaże: Danuty i Aleksandra Wroniszewskich o sensacyjnych 

odkryciach w Łomży i Alicji Niedźwieckiej z Domu Polonii w Pułtusku 

B'.I rozważania Jano Oniszczuka o kondycji dolara- ó) opinie nasto­

latków o miłości i seksie oraz świqteczne zwierzenia gwiazd, świa­

~owe życie, krz~żqwkę- z cennymi nagrodami itp. 

. .... .... 
PRZY~fi.OSC \VOJEWODZTWA 

tema~m roboczego spotkania 
o··&.,;·.4 r:iid1· .Marka Strzalińskiego z 

naszygii p edstawicielami w parla­
mencie. · eobecny był tylko sena­

rd Reiff) ·I reprezentanta-
artii politycznych. Miejmy na­

dzieję, że ten pierwszy w tak sze­
rokim gronie kontakt zaowocuje 
lepszą koordynacją działań w in­
teresie województw, · prowadzonych 
na różnych szczeblach. 

HANDEL Już w przedświątecznej 

gotowości. Ogólne założenia jego 
funkcjonowania w tym gorącym n­
kresie to: handlowa niedziela 17 i 
sobota 23 grudnia, wydłużony czas 
pracy w tygodniu przed świętami i 
możliwie dużo otwartych sklepów 
spożywczych w niedzielę wigilijną. 

Szczegółowe plany pracy w różnych 
ośrodkach naszego województwa 
przedstawią przedsiębiorstwa han­
dlowe. Spodziewane · są dodatkowe 
dostawy m.in. owoców cytrusowych 
i ryb, nie powinno być też kłopo­

tów z pieczywem; mięsem i nabia­
łem. Niektóre towary, np. majonez 
czy oleJ, można nabywać już teraz, 
nle czekając na późniejszy szczyt. 
Pierwsze „urynkowione" święta w 
branży spożywczej zapowiadają się 

nawet nieźle (w prognozach han­
dlowców). Trudno natomiast spo­
dziewać się poprawy zaopatrzenia 
w towary przemysłowe. , 

UTRZYMANIB NORMALNEGO 
RYTMU działania przemysłu, rol-

l 
nictwa i handlu w trudnym okre­
sie zimowym było przedmiotem na­
rady wojewody łomżyńskiego z na­
czelnikami gmin i kierownikami 
placówek komunalnych. Będą kło-

poty z utrzymaniem przejezdności 

nawet głównych dróg, nie mówiąc 
o bocznych, którymi przewożone są 
codziennie tysiące litrów mleka i 
tony mięsa. Naczelnicy zaapelowali 
do wojewody o wywarcie nacisku 
na spółdzielczość mleczarską, aby 
także włączyła się do akcji odśnie­
żania. 

SPORTOWA ZIMA . to w naszym 
województwie jeden wyciąg nar­
ciarski na. górze Królowej Bony ko­
ło Łomży i przyszkolne lodowiska. 
Jeżeli pogoda dopisze, będą to głów­
ne miejsca rekreacji. Tras do bie­
gania na nartach znalazłoby się 
dużo, ale nie są do tego przygoto­
wane. \Vypożyczalnie sprzętu spor­
toweg() ledwo ciągną bez dostaw 
nowego wyposażenia. 

UMIERAMY CORAZ DROŻEJ. 
Koszty pogrzebu z ubiegłego tygod­
nia w parafii Kleczkowo (woj. ostro-
łęckie): „koperta" (trumna) 
450000 zł, ubranie ,_ 20000, ksiądz -
100000, organista - 80000, kościel­
ny - .60000; stypa dla ok. stu o­
sób - 1 mln. Do tego różne drob­
niejsze koszty składają się razem 
na sumę ponad 2 mln złotych. U­
mieranie staje się przywilejem bo­
ba tych, biednym nie pozostanie nic 
innego, jak żyć. 

USTABILIZOWALY SIĘ na ra­
zie ceny mięsa i wędlin. W punkcie 
wolnorynkowej sprzedaży mięsa 
przy ul. Wyszyńskiego w Lomży: 

schab - 10 OOO zł za kg, karkówka 
l szynka - 8000, łopatka 7000, 
boczek - 6000, żeberka - 5000, 
słonina - 2500, wołowina. do 9000. 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: pszenica - 37 tys. za kwintal . ' 
pszenzyto - 35 tys., żyto - 33 tys., 
mieszank_i - 32 tys., owies - 31 
tys., ziemniaki - 210 zł za kg, 
jabłka - 800-1300, cebula - 500, 
grzyby suszone - 200 tys., czosnek 
- 100 zł za główkę, kapusta - 700, 
Jaja - 500 zł za parę, kurczak -
8 tys., krowa z przychówkiem -
0,8-1,2 mln, koń roboczy - 2-3 
mln, para prosiąt - 120-180 tys., 
owca na rzeź - 70-120 tys.„ cielę 

na rzeź - 3000 zł za kg, tuc7..nik -
3200, rąbanka wieprzowa - 6 tys., 
cielęcina - 5 tys., baranina - 2,5 
tys., skóra barania 70-80 tys., weł­
na (przędza) - 60 tys. za kg, pierze 
gęsie - 40 tys., puch - 100 tys. 

. MISTRZOSTW A POLSKI w trój­
boju siłowym odbyły się niedawno 
w Pułtusku. Bardzo clobrze spisał 

się, zajmując n miejsce Grzegorz 
Piątek z sekcji kulturystycznej 
TKKF „Zefir" w Łomży. W swej 
kategorii (powyżej 110 kg) osiągnął 
720 kg, co Jest jednym z lepszych 
wyników w kraju. Obecnie c~Jon­

kowie sekcji przygotowują się do 
przyszłorocznych mistrzostw Polski, 
które odbędą się w kwietniu w Za­
kopanem. Będą to. jednocześnie eli­
minacje do kadry narodowej na mi­
strzostwa Europy. 

41 ZA WODNICZEK i zawodni.1<ów 
reprezentowało w tym roku Łomżę 
na XVI Ogólnopolskiej Spartakia­
dzie Młodzieży, Mistrzostwach Pol­
ski Juniorów i Młodzieżowych Mi­
strzostwach Polski. Zdob~li ogółem 
4 medale i 109,5 punktów (więc~j 

niź przed rokiem). Sukcesy te zano­
towaliśmy w pięciu dyscyplinach: 
lekkiej atletyce, szermierce, zapa­
sach w stylu wolnym, piłce nożnej · 

i wioślarstwie. Najlepsze kluby to 
łomżyńskie „Zorza", „Narew", ,,Bu­
dowlani" { grajewska ,,Warmia". W 
poszczegó~nycb dyscyplinach nasze 
wojewó.dztwo plasowało się, nieste­
ty, w czwartej dziesiątce woje­
wództw (tylko w szermierce na 
miejscu 11). 

OBLIGACJE PAŃSTWOWE bar­
dzo słabo, na razie, rozchodzą się 

w łomżyńskim Banku PKO. Od po­
czątku grudnia sprzedano ich tylko 
za 25 mln zł. 

KURS -DOLARA. w p-oniedziałek 

rano. Kantory PKO w Kolnie i 

Wysokiem Mazowieckiem: skup -

6700, sprzedaż - 7000; BGZ -
6100 I 6500; prywatny przy ul. , 
Swierczewskiego w Łomży - 6400 

i 6600. 

tygodnia 
- W państwie zorganizowanym na zasadach wolnego rynku rola 

Ufzędnik6w spada do zera. . 
Janusz Korwin-Mikke, 

przywódca Unii Polityki 
Realnej 

„Urzędnik żyje ze swojej mizernej pensji, jak ró~nież z nie dajq­

cego się zniszczyć przekonania, że bez ··niego urząd nie-. będzie mógł 

działać." Kurt Tucholsky, 
niemiecki pisąrz i 
· publicysta 

\ -

ZE STARYCH NOTATEK 
. . 

13 Xll 81 
Dźwięki \lymnu przebijają się 

przez sen. CQś mówi premier Jaru­
zelski. Jest dopiero szós,ta rano 

. ' 
więc sen wraca. Znów hy.mn. I na-
gle: „Dzi<Siejszy cizi.eń 13 grudnia, 
jest dniem hi:storycmym. Nadaje­
my przemówienie gen. Wojciecha 
Jaruzelskiego." Poważ.ny, s.pokojny 
ton, znane już konstatacje. Wśród 
ruich, jak wystrzał: „W Polsce od 
dziś obpwiązuje stan wojenny." Nie 
słyszymy całości, bo wyłączają świa­
tło. Nie ma też wody. Czekamy. 
Na św:atło, na wodę i na co jesz.­
cze? 

Pogoda mroźna i cudoWńie sło­

neczna. W połudn ie ulice · łomżyń­

skie są spokojne, o:pu.stoszałe. Niby 
normalnie, a dziw·nie. J akby nikt 
n ie wiedz.ial, co się stał·o . 

Zielińscy dowiedzieli S:ę o 14.30, 
gdy włączyli telewi:z.or na bajkę dla 
Ani. Babcia P·isarczyk usipokaja: łxić 

się nie będą, bo tylko jedna stro­
na ma broń, a po,za tym jest z.ima 
i idą śwlęta. Nac.zelny był w KV/, 
przyruiósł obwieszczenie. Niewiele 
tam jeszcze wiedzieli. 

W TV nic noweg·o. !vLiędzy infbr­
macjam.i A. ZwJerz. śpiewa „Kie-dy 
Polska da nam rozkaz". Słuchamy 
BBC i „Gł-0,su Ameryki". świat za­
skoczony, k0tmen tarze · ostro.ż.ne. 

Przemówienie Jana Pawła II. Drżą­
cy głos ... O drugiej w nocy w wie­
lu m~zkaniach jeszcze piali się 

światło. 

14 Xll 81 
O 9.00 ruszamy do re-dakcjJ. Krę­

ci się trochę wojskowych. Częściej 

niż zwykle przejeżdżają milicyjne 
samochody. Po:za , tym spokojnie. 
Jes t łąciiność telefoniczna z całym 
województwem. Z Białymstokiem łą­
czy poczta. Kierowca prz.ywozJ z 
Wydawnictwa zaświadczenia o ur­
lopowaruiu okolicznościowym bez. o­
kreślonego terminu. W zespole opie­
ki socjalnej przy Sz.ptitalu wszyst­
kie panie roztrzęsione Starsza pła­
cze: aresztowano Teresę Steckie­
wicz i dr. Sxtyklela , szefa sm>iial­
ńej ,,Solidarności". Dyr. Wierzbo-· 
wski był na dyż.u.rze - miał poważ­

ną przeprawę, ale dano mu spokój. 
· Z budynku „Soliidarności" zn:i.knęła 

flaga. Zniknęli też ludtie. W Pro­
kuraturze twierdzą, że w LO:mży i111-
ternowano 25 osób. a w KW · -
że 40. . 

Zofia i Lech K·oo.iołowie z ...zespo­
łu adwokackiego wted.zą więcej: 13 
PQ ·północy z.aczęli do nrich dzwonić 
i przybiegać ludzJie z. prośbą o po­
moc, zupełnie nie rozumiejący, co 
się dzieje. Przewodniczący „Soli­
darności", Marian Chojnowski, zo­
stał telefonicznie uprzedwny, że 

„chod·zą po domach i aresztują". 

Przysz.Li do niego 5 minut po jego 
wyjściu. Dó Komendy MÓ Chojno­
wski po-s.zedł później, w towarzy­
stwie me<:enasa KoZiioła. Puszczono 
go po roz;mowie ostrzegawczej. 
Chojnowski jest bardzo przygnę­
biony - i tym, że tylu ludzi 
zamknięto, i tym, że nie jest razem 
z rui.mi. 

Ustalamy l:iistę osób, o których 
wiemy, że zostały internowane. Z 
„Narwi'" Renata Burzyńska, Wie­
sław Grudziński i Andrzej Kozioł: 

Na przewodniczącego Wojciecha 
Kurelskiego czekają u niego w do­
mu, aż wróci z Ka-towiic. Dwóch le­
karzy wet.: Ireneusz Mieezik<YWski z 
Kolna i Franciszek Ada.mdak z Jed­
wabnego. Hanna Sesklewicz., radca 
prawny z. WZSR, i Hal'ina Swier­
żewska z Sądu Wojewódzkiego. Z 
PKS-u Henryk Tomaszewski l Ro­
man Kaźmierski, ze Sm>:itala - Te­
resa Steckiewicz i Zenon Sztykiel, 
a poza tym: Jerzy Cmie-lewski z 
„Powogaz.u", Stanisław Konopka z 
WZEC-u, Henryk Kapuśclak (Fa-· 
bryka Mebli), red. Lech Gizel-bach 
i prawdopodobnie Jerzy Dolinkie­
wicz (SHiUZ Pią,tn:ica), Zenon Sa­
dowskj (nauc.zyciel ZSD) i Anton.i 
Rogowskll z „?olonez..a". Jozefa 
Kiersztana, przewodniczącego z 
PPS-u, ju-ż zwolniLono, ale z.amknię- _ 
to jego zastępcę, Marka Kamiń­

sk~ego. 
Zaczyna się organizowanie dla 

nich paczek. Pani Urszula S. · boi 
się o męża, o ·d'Zliecko · i siebie. Mąż · 
jest w Warszawie na o-ficerskiiej 
szkole milicyjnej. Martwi" eię i tym, 
że on może bić cywilów, i tym, że_ 

jego będą bić. Barykaduje się w 
· m.iesz:kaniu: słyszała, .że w 1956 r. 

mszczono się na żo..'1ach milrcjan­
tów. 

W UrzęcWe Wojewódzkim zain­
stalowała się już 9-osobowa woj­
skowa władza wojewódiJka z płk 

Majewskim z Warszawy. Urzędnicy 
CyWilni nie mają ciekawych prze­
cieków. R. podpytuje córkę tow. G. 
Ale ta milczy. Niek,tórych urzędni­
ków widzę przebranych w wojsko­
we mundury. Z jakichś pyskaczy 
kolejkowych staczy, utw-Oł"Wno w 
Urzędzie swoistą „Guardńa civliJ" 
W ZW ZMW mieli telekonferencj~ 
ze Stanisławem Gabr.ielsk:im. Orga­
nizacja młodzieżowa aktywizuje - się 
odgórnie: 19 i 20 będą kanferować­
w Warszawie. 
Dzwonię do K rystyny Kolako­

wskiiej: nie lllliała przykrości. Fran­
ciszek Legacki, przewodniczący 

„Solidarności" RI, jest wolny, jutro 
przyjeżdża dp ł..omży kupować dre­
wno. Nie słyszał, by oprócz Wy­
szyńskiego z. Szepietowa initerno­
wano dtiałaczy ',,Soli<larno·ści" RI. 
Jeszcze tego dni a głuchną kom:p1et­
nie łomżyńskie telefony. 

W redakcjli mamy wiadomości z 
kr?ju z. pierwszej ręki, od kolegów: 
Lucyna Węgrzyn wróciła z Krako­
wa, Julek Swiredo - z \Vęgorze­
wa, Henryk Gała - z Wrocławia, 
a Adam Socha - z Warszawy. A­
dam był na K.oogresie Kultury. 
Stracił swe piede-a-terre w stolicy. 
Wszystkich studentów wymieciono 
bowiem z akademików. A naukow­
ców z PAN-u. 

15 Xll 81 
Nie mogę doczekać siię autobusu. 

Taksówek, oczywiście, nie uświad­

czysz, gdyż nie ma dla ni.eh paliwa. 
Zrozpaczona stairusz:ka, która z 
dwojgiem chorych dzieci musd d·o­
trzeć do centrum, zatrzymuje wóz 
milicyjny. W mieście pojawtiły siię 

plakaty: niewielkiego for,matu, w 
ostrych zestawieniach kolorów i 
dość mdłej treści. że PZPR oSJtrze­
ga, iż !lli-e możemy zmarnować 37 
lat pracy. „Dziś stan wojenny -
jutro ład i porządek", iitp. 
Elżbietę M. zastaję za1płakaną: 

dziś ran.o zmobilizowali jej męża. 

Tej nocy w Łomży sporo osó:b do­
stało powo-łafllia do wojska. Nawet 
47-letni mąż naszej sprzątaczki. 

Dowiadujemy się, że w Grajewie 
internowano Bronisława · Chełmńń­
skiego, w Kolnie - Stefana Rucha­
łę, a w Zambrowie - Marka Rut­
kowskiego, Lecha Fes.zlera i Tadeu­
sza Łomocińskiego. Najdz.iwndejsze 
było jednak to, re w PPS-ie za­
trzymano I sekretarza KZ PZPR, 
członka egzekUJtyWy KW, Stanisła­

wa Kaseję. W ostatnim tygodniu 
pokoju zainaugurował on oddolnie 
front porozumiefllia narodowego, co 
od razu . i U7ll'l.aru'.em odnotował-O 

Polskie Radio i TV. 

16 Xll 81 
P:elęgniarka · z Siemienia mow1 

m:i, że dziś w nocy ?.abrali od nich 
do wojska połowę chfopaków i męż­
czyzn. Powstali zarzynają świndakń, 
żeby je rozdać rodzinom czy sprze­
dać znajomym, zanim im za darmo 
zabiorą na kontygenty. 

Na rynku do kobiety podszedł 
wojskowy: „Co tam spr.zedajecie?" -

J . " A il ? " P 30 " 

I 

„ aJa . - „ po e. - „ o . 
- „W sklepie dużo tairuiej." - „To 
idź do sklepu." Kobieta. która pr.zy 
tej wymian:ie zdań nawet głowy 

nie podniosła znad koszyka, zba- · 
raniała, gdy ·wojsk-0wy poprosił ją 

o „dowodziik". Cały targ ro:zj)ędzo­
no: mogą sprzedawać towar tylko 
po „godziwy-eh" cenach .. 

17 ·111 81 . 
Poznałam panią Kaźmierską, n ie­

pracującą matkę trójki da.ieeti. Mę­
ża. chorującego od lat na żołądek -
skarży się - zabraU d<) więzienia. 
Był w Komitecie Zakładówym „So­
lidamołei„. ale czy to wystarczyło, 

by podejrzewać, że wznieci w Łom­
ty powstanie? Wśród internowa­
nych - R . Burzyńska, samotnie 
wychowująca dwoje ctzieed i dwóch 
sarń()tnych ojców~ Tomaszewski i. 
CmfolewskL · 
Pojawiają s.dę aktualne d<YWciPY 

poJi.tyczne. Oto jeden z· mch. Lekcja 
historii 15 XU 81 r.: - Jasiu, co 
wiesz o ~taniiu s.tycmiowym? -
Nic. Ale stary się szykuje. 

DANUTA WRONłSZEWSKA 
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„_. „„LlCiANN E. Przyszła zima 
i nasiliły się kłopoty gminy z ener­
giFl elektryczną . Stare lini e odma­
wiają posluszeństwa. Awarie trwa­
j ą oa\,;e [ po kilka d ni. Problem 
reelektryfikącji staje się coraz po ­
ważniejszy i pilniejszy. 
~ CHOJNOWO (gm. Trzcianne). 

Wieie pFoblemów ze zdobyciem 
materiałów m·ieli b.udowniczowie 
obiektu · przeznaczonego na sklep 
i remizę OSP. Dodatkowym utrud­
nieniem j_est wczesna zima. Mimo 
kłopotów budynek powm1en być 
ukończony w tym roku. 

411 RZUCIELlEC (gm. Trzc1anne). 
Trwa budowa żwirowej drogi za­
liczanej . do woj C!wód.zkich. Wyko­
nano odcinek ponadkilometrowy. 
Zostało · jeszcze <l_rugie tyle. Sąsie­
dzi z pobliskiego woj. białostocki e­
go już swoją czę' ć prac zakończyli. 
Czekają t eraz na pol<:1czenie obu 
odcinków. 

oczny h 

~ L ASKO\l"IEC (gm. Trzc!nnne). 
Od wielu miesięcy duże, ładne 
mieszkanie - przeznaczone dla 
dentysty · - - stoi puste. Młodzi le­
karze niechętnie podejmują pracę 
na wsi. Sytuację tę analizowano 
także na sesji WRN-u. Konieczne 
jest tworzenie dodatkowych za­
chęt . dl;;t. lekarzy do pracy na vrsi 

Choć dopiero w ub. roku sltonkrc­
tyzowal się program gazyfikacji woj. 
łomżyńskiego, doczekaliśmy się już 
pierwszycłi efektów. 30 listopada za­
kończona została budowa - tzw. 

~ pierwszego zadania gazociągu. Od­
dano do użytku 8-kilomctrowy od­

, ci.nek gazociągu wysokiego ciśnienia 
· ze stacjami redukcyjno-pomiarowy­

mi oraz 3-kilometrowy odcinek sieci 
miejskiej w Lomży (podłączono trzy 

• bloki w · os. Południe IV). Zgodnie z 
t..i progrąmem inwestycja ta umożliwi 
~ zaopatrywanie Lomży w gaz prze-

wodowy z autoęysterny jeszcze prze:l 
zakończeniem· budowy głównej ma-

. gistraJi Białystok-Lomźa. DQ ~zasu 
oddania do użytku tej magistrah (ok. 
roku 1992) w Lomży gaz przewodo­
w y otrzymywać już · będzie 1000 od­
biorców. 

Pierwsze zadanie było swoistym 
sprawdzianem dla ludzi , którzy pra­
cują przy realizacji progi;.a.mu g·azy­
fikacjl. Obronną ręką wyszły władze 
wojewódzkie i inwestor zastępczy 
- Pr.zedsiębiorstwo Realizacji l it­
westycji; mimo różnych kłopotów 
na czas udało się im zdobyć mate­
riały i urządzenia (rury - i stacje re-

.. . 
~ GO.NIĄDZ. Od kilku tyg od n i 

miasteczlc o jes t siedzibą Biebrzań- ·, 
skiego Park u Kra jobrazowego (w 
planach - Parku Narodowego). 
Sprawą pilną stała się bJ:towa k::i 
nalizacji. a przede wszys-~Kim o­
czyszczalni ścieków. Potrzebna j ~s~ 
oczyszczalnia komunalna dla c <.lte~o 
miasta oraz system tzw. biobloków 

I 
dla osiedla mieszkaniowego. .Jest 
to zadapie właściwie j uż „na wczo-
raj", dlatego oależy wykorzystać 
wszelkie możliwości, aby bylo przy­
najmniej. „na jutro". 
~ WÓLiiA PIASECZNA (gm. 

Goniądz)·. Trwa budowa r emizo­
-świetlicy w tej miejscowości. Więk­
szość prac \ovykonują mieszkańcy 
we własnym zakresie. 
~ KRAMKOWRA DUŻA (gm. 

Goniądz). Tu też powstaje świetlica 
wiejska, ale· w odróżnien i u od „ą­
siadów .z Wólki, którzy ne:1Jwiek·»-:e 
kłopoty maj ą z materiałami budow­
lanymi; t'nieszkańcy Kramkówki naj­
barcJziej zmagają się z beak;cin 
chęci do pracy. 
~ KLEWIANI{A (gm. Goniądz) 

W ramach remontu kapitalnego 
przy ·miej scowej szkole powst~tj-.:? ~ 
kotłownia. 

41 BIALOSUK NIA (gm. Goniądz). 
Prace przy · budowie wodociągu 
rozp\>częly się tu . w końcu listopa­
da. \Vcześniej mieszkańcy pod wo­
dzą ·Alfą,nsa Rutkowskiego zbudo­
wali hydrofornię. Inwestycja ta ma 
być ukończona w roku przyszłym 

dukcyjne). świetnie spisał się tel 
główny wykonawca - Lomżyńskie 
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych. ·choć przedsiębiorslwo to je­
szcze w ubiegłym roku nie posiada- . 
ło fachowców · od budowy gazocią­
gów, wszystkie prace wykonane zo­
stały bez zarzutu (potwierdzHy to 
ryg·orystyczne kontrole) . 

Lomia ma uaz 
rzewodowy: 

Co dalej? ZgQdnie z prcgramem 
do roku 1992 powstanie rurociąg 
cllugości 190 lun (48 km na terenie 
wo,j. białostockiego, 88 - .w Lom­
żyf:.skiem i 54 w Ostrolęckiem). W 
naszym województwie dost~p do 
gazu zie1nnego uzyskają, oprócz 
Lomży, Zambrów i Wyso fo Maz. 
oraz wszystkie miejscowości w pa­
sie szerokości 20 km wzdłuż giów­
ncj magistrali. 
PowaL11ą prze.szlrndą w osią.gnię­

du tego celu może być brak śr!ld:. 
k-lw finanso\,vyc . Jest to inwesty-

cja bardzo kosztowna. Dla zobra7.A>­
wania skali kosztów '\Varto wspom­
nieć, że pierwsze zadanie pochłonę-
ło 10 proc. wszystkich środków in­
westycyjnych naszego województ- ~ 
wa w br. Zarówno w Lomżyńskiem, 
jak i · w Białostockiem, program ga­
zyfikacji finansowany jest z bu- I 
dżetów wojewódzkich. 

J eślf chodzi o gazyfikację poszcze­
gólnych miejscowości, to ko§zty 
przyłączy do głównej magistrali po­
niosą w znacznej części · odbiorcy 
gazu. Powstawać będą komitety 
wiejskie i osiedlowe, które zajmą 
się zbiórką pieniędzy i organizacją 
robót, tak jak dzieje się to obecnie 
w przypadku budowy wodociągów 
wiejskich. Program gazyfikc.ii nie 
skończy się więc wraz z odda­
niem da użytku glówne.j Q'}agistrali, 

'lecz dopiero wówczas na dobre się 
rozpocznie. \V samej Lomży np. roz­
łożony on jest na pięć etapów -
od nowego szp"tala poprzez osiedla 
dzielnicy Południe i Starówkę· aż 
po zabudowę_ jednorodzinną na . 
L-0mżycy i . Piątnicę~ w sumie: 124 
km sieci ga?:owniczej i 5 citacji re­
dukcyjnvch II stq,pnia. (mak) 

i zapewni wodę pięciu wsiom. Fot. GABOR L~RINCZY (jak I 11·szyst kie nie po<1pisane zd.Jęcia w numerze). 
~~~~li!B~~~~Ea,...ffi'l!ll'l!§la!iSlllilll!:'i!'.!§Ei!a:~lłaliEm/ZllSl~~~!l/3.ll!~!'allllmii:l!EBl!llB!i:l'li!:a'llla:!~~ll!:l:ES.'!:i!~~~~~~~~~3!!!!:S'!i!lt\!'~~'"tti.'A'&""'" ~ · • -

Nie tylko o sentymentach 
tradycjach z prof. Kazimie­
rzem. Pieńkowskim, rektorem Po­
litechniki Białostockiej - rozma­
wia Wiesław Janicki. 

WIESLA w JANICKI: - Panie p rofe­
sorze, w oficjalnych en uncJ:i.cjacll mówi 
si~ o czterdziestoleciu Polltechnil;;:J Bia­
łostockiej. Muszę powiedzieć, że coś ml 
slę tułaj nie zgadza. Politechnika jest 
chyba młodsza.? 

KAZIMIERZ PIEŃKOWSKI: 
Mówimy częściej o czterdziestole­
ciu białostockiej uczelni technicznej, 
a daty i fakty są następujące: 24 · 
listopada 1949 roku ówczesna wi­
ceminister oświaty Eugenia ·Kras­
sowska zezwoliła ·na założenie i 
Prowadzenie prywatnej Wieczora~ 
wej Szkoły Inżynierskiej „. 

- Czy · dobrze słyszę, prywatnej? 
- W ministerialnym piśmie uży-

to takiego właśnie sformułowania, 
na tomiast owym prywatnym wła­
ścicielem była Naczelna Organiza­
cja Techniczna. Nawiasem . mówiąc 
krótko, bo już po · kilkl,l latach u- · 
czelnia '.została upaństwowipna, jak 
2iresz_tą , prawie wszystko w . tam- _ 
trch czasach. W roku 1964 zmie- . 
niono n·am ·statµs na. -Wyższą Szko;- . 
łę Inżynierską, . a -w dziesięć lat 
późni.ej ~taliśmy się Politechnikq. . 

- Więc Jednak piętnaśCle ~~. · ~i~ 
czterdz~cl. 

Nie. mogę z tym .się zgodzić. 

J est to w ko11cu ta sama szkoła od 
lat czterdziestu, a nazwa jest spra­
wą raczej drugorzędną. Ważniejsze 
są nas.ze osfągnię cia i skromne mo­
że, ale przecież sukcesy. Jak do­
tąd wyksżtałciliśmy ponad dziewięć 
tysięcy ,inżynierów magistrów i in­
żynierów. 

aowna, kiedy jej studenci zostają - Niemniej jednak głównym waszym 
!,')rofesorami i ~racują na niej. 1 zadaniem jest chyba, mówiąc brzydko, 
tak jest właśnie w moim przypad- produkcja inżynieró,v. w jakich spec-
ku. Tu się uczylem, tu zostałem in- jalnościach ich kształcicie? 
7-ynierem, profesorem, no i rekto- - Naszych studentów kształcimy 
rem na koniec. Słowem moja Al- na siedmiu różnych wydziałach: 
ma Mater ma już kawałek wlas- architektury, budownictwa, inży-
nej historii. nieril sanitarnej, systemów ochrony 

- W takim razie proszę o inne liczby. - Jest Pan białostoczaninem? środowiska, informatyki, elektro-
- Obecnie na siedmiu wydzb- - Skądże! Pochodzę z · lom·Łyń- techniki i mechaniki. Kierunki te 

lach uczy się dwa tysiące studen­
tów, zatrudniamy około czterystu 
nauczycieli . akademickich, w tym 
blisk.o dziewięćdziesięciu profesa-

skiego i, prawdę mówiąc, wolę mają jeszcze różne specjalności l 
Łomżę od Białegostoku, choć miesz- studiując na przykład budownic­
kam tu kawał czasu. Białystok nie two, można zdobyć specjalizację w 
0dpowiada mi pod wieloma wzglę- zakresie technologii, kQnstrukcji 

ę 
rów i docentów . Slowe1n nie jes1 G1ami, natomiast z Lon1żą wiążą 
to jakaś tam · maleńka szkółka pro- inn'ie również 'więzy uczuciowe. 
wincjonalna, tylko prawdziwa w}?ż- $kończyłem tam Technikum Drzew­
sza uczelnia, na wet z pewnymi · już t1e i do- dzisiaj inam wielu • znajo-
tradycjami. mych, z którymi utrzymuję bliskie 

- A jednak uczelnia lokalna. · lcontakty. · 
. - Raczej regionalna, ezy · może · - A jak się przedstawiają kon-

makroregionalna. Studentów z wo- takty Lomży z pa.ńsk~ uczc~ią? 
jewództwa bialostockiego mamy - Prawdę mówiąc nie tak, jak 
niewiele ponad 40 -proc. Reszta · po- · bym chciał. A szkoda. Uczelnia . 
chodzi .. z dwóch naszych pozosta'- techniczna ml,lsi współpracować· z 

. ·ly_:.h ·wo~~wódz~w i -~ całej · Polski. ~akladaml przemysłowyI_n.l, te na- -
. nu • lomtynsklc~o. · - · · tomłast, zwłaszcza na "Prowincji, nie , ::: w Około dwudziestu procent. · · v · m~ją przeważnie własnego · zaplęcza 
. · apqmnlal ·Pan ° .tradycjach. _- - Q.au~ow.-0-.badawczego, ·Więc ·. taka 
. -. Podobno uczelnia wtedy.· sta-- " Wsp6~praca · 1eży również W -· ich:· in-

. Je się nobliwa i taka bar dziel sza- .-· te'resi'e,·" .,_. ·-. •• . . · . · 

~ . 

lub budowy dróg, ulic i lotnisk. 
Myślę, że każdy młody człowiek. 
interesujący się współczęsną tech­
niką, może u nas znaleźć dla .siebie 
coś interesującego. 

- A Jak sprawuj:\ sic: wasi inżynie­
rowie, co potraf:ll\? · 

- Ich pracodawcy raczej nie na­
rze~ają. Mamy dobrą markę, i to 
nie tylko w kraju. 

- A ja.ls dajecie sobie radę w trud-
neJ przecld sytuacji finansowej? Pie­
niędzy brakuje na wszystk_o, wlęe pew• 
nie l na naukę? 

- Nie siedzimy z założonymi rę­
kami. Chcąc utrzymać nie najgor­
szą jak dotąd kondycję, sami sobie 
zaczęliśmy pomagać. Tworzymy 
spqlkl, własne zaklą.dy , produkcyjne. 
innowacY,jne', - · wdrożeniowe l tak 
dalej. Jesteśmy tęchnłkaml, potrafi­
my pracować i dzięki temu zara-
biamy spm'o pieni~dzy. . 

- Dzl~J12 u . rozm&~4'· 
\ ' 
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MIMO UDZIELENIA w poro­
zumieniu z kwietnia 1950 ro­
ku gwarancji Kościołowi ka-

tolickiemu, władze nie kwapiły się 

ich przestrzegać. Systematycznie 
wycofywano naukę religii ze szkół„ 
zwalniano pod byle pretekstem 
nauczycieli religii i katechetów 
Szkoły prowadzone przez zgroma­
dzenia zakonne pozbawiano praw 
szkół państwowych lub znoszono, 
a przecież w punkcie 10 porozu­
mienia zapisano: „ szkoly prowadzo­
ne przez Kościół katolicki bę"dq 

mogly korzystać z praw szkól pań­
stwowych na ogólnych zasadach, 
określonych przez odp9wiednie u.s­
tawy i zarzqdzenia wladz szkoi­
nych". 

Początki 1952 r. przyniosły nę­

kającą akcję wstrzymywania lub 
uniemożliwiania zakupu żywności 

seminariom duchownym. Jej ce­
lem było zniechęcenie władz koś­

cielnych do prowadzenia tego ro­
dzaju placówek. Już w listopadtie 
1951 roku wicedyrektor Urzędu do 
Spraw Wyznań Józef Siemek za­
powiadał, że „„Male Seminaria Du­
chowne będą w przyszlości zlikwi­
dowane i przeksztalcone na S?koly 
średnie z programem nauczania o­
pracowanym przez Ministerstwo 
Oświaty. Dotychczas nie m.a fnad 
nimi - przyp. S.G.] kontroli, a 
uczniowie rekrutują się przeważnie 

z rodzin kułackich" 

Wydaje się, że właśnie to ostat­
nie budziło największy niepokój 
władz państwowych, o czym świad­
czy zapis w tajnej analizie szkol­
nictwa duchownego, sporządzonej 

w Ministerstwie Oświaty, który 
brzmi: „wyraźnie widać, że pod po­
krywką małych seminariów kościól 

prowadzi szkoLnictwo średnie, z 
którego poważny odsetek mlodzieży 
nie trafia do seminariów [wyższych 
- przyp. S. G.J, lecz jako aktyw 
katolicki do wyższych uczeLni pań­
stwowych, do· przemysłu, słowem 

wraca do życia świeckiego" To 
właśnie niepokoiło rząd , który. o­
bawiał się wpływµ wychowanych 
w średnich szkołach duchownych, 
absolwentów na pozostałą młodzież. 

Oczywiście był to tylko pretekst 
do zlikwidowania całego średniego 

szkolnictwa duchownego prowadzo­
ne2;o orzez zakony. 

Działalność tych szkół już od 
dłuższego · czasu burzyła spokój 
władz, które były zaniepokojone 
ich wzrostem ilościowym (z 52 
przed wojną do 80 na początku 

lat pięćdziesiątych), jak i wzrostem 
liczby uczniów (ok. 7 tys. na po­
czątku lat pięćdziesiątych). Szaco­
wano, że w Polsce istniały wów-

1 
czas 32 niższe . seminaria duchow­
ne prowadzone przez diecezje l 
48 - przez zakony. Szczególnie 
zaś koncentrowały się one w wo-
jewództwach: krakowskim - 16, 
poznań.skim - 12 i opolskim - 8. 

W czerwcu 1952 r. premier Jó­
zef Cyrankiewicz podpjsał pisma 
do przewodniczących prezydiów 
wojewódzkich rad naro.dowych, in­
formujące o terminie akcji likwi­
dacji seminariów niższych, którą 

wyznaczono na 3 lipca 1952 roku. 
Wcześniej powołane zostały w wo­
jewództwach specjalne ekJ.py lik­
widacyjne, składające się z urz~d­

ników rad narodowych, referentów 
wyznaniowych · i miejscowego ak­
tywu oraz funkcjonariuszy MO i 
UBP. Przeprowadzono szkolenie 
członków tych grup, zakładając w 
niektórych przypadkach zastosowa­
nie siły w r azie oporu. Przygoto­
wane zostały również pisma do 
przełożonych seminariów, które 
miały zbliżoną treść: „Na podsta­
wie art 1, 2 i 13 ustawy z 11 mar­
ca 1932 · r. o prywatnych szkolq,ch 

oraz zakladach naukowych i wy­
chowawczych (Dz.U. R.P. Nr 33 
poz. 343) oraz § 2 rozporządzenia 

Ministra Wyznań Religijnych ( Oś­
wiecenia ·Publicznego z 7 czerwca 
1932 r. (Dz.U. &P. Nr · 50 poz. 437 
- z późniejszymi zmianami) Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w [ ... ] zarządza niezwlocz­
ne zamknięcie Niższego Semina­
rium ( ... ] Odwalanie od niniejlzej 
decyzji m:-oże . być wniesione do PT"e­
zydium Wojewódzkiej Rady Naro­

dowej [ ... J w terminie dni 14 od 
dnia doręczenia. Uzasadnienie. Niż-

1ze Seminarium f ... J ;est zaklcdem 
fta.ukowvm w „ozu.mieniu · uatawv 
, dnia 11 m4TC4 193Z ;.. ( ••. ]. G411 

ul zakład ten pr01DC1dzont1 ;eJ,ł bez 
l>f'ZewfdzłaMgG t.O po1D'f/ŻłZej . „_ 
ławie onecunł4 tołak~h •oa­
"61.0 ~. Mkład "1.ef. 
.Uzwłocznemu zGmJtnięclu"'. 

, / 

P ISMA TE ZOSTAŁY doręczo­
ne w dniu rozpoczęcia akcji 
likwidacyjnej, która rozpoczę-

ła się 3 lipca 1952 roku od wczes­
nych godzin rannych. Jak pisze 
Zbigniew Kapuścik, wykładowca 

ANS PZPR w ·warszawie: „W t1·ak­
cie akcji lf!~widacji seminariów na 
porządku dziennym bylo obiażanie 

. uczuć religijnych ducho,wieństwa ' i 
m?odzieży, szydzenie z idei i powo­
lań zakonnych, kpienie i naigra­
wanie się z płaczących sióstr. zakon­
nych. Kler straszono sankcjami kar-_ 

nymi Zub więzieniem, kobiety wcho­
dzące w skład grup wchodziły do 
pomieszczeń objętych zakonną klau­
zurą". 

Uczniowie seminariów wyprav.-ia­
ni byli do stacji kolejowych, gdzie 
kupowano im bilety i odsyłano do 
domów. Zakonników z obsługi se­
minariów albo usuwano, albo w 

ust. 4 cytowanego dekretu ulega na­
tychmiastowej wykonaLności. Od de­
cyzji niniejszej przysluguje na pod­
stawie· art. 31 cytowanego dekretu 
prawo wniesienia odwołania do Wo­
jewódzkiej Kom~ji . Lokalowej w 
[ ... ]. Odwołanie może być wniesione 
w terminie dni 7 od dnia doręcze­
nia niniejszej decyzji". Dekret z 21 
grudnia 1945 roku, zmieniony na­
stępnie ustawą z 20 lipca 1950 ro.ku, 
wyłączał wyraźnie spod przejęć: 

świątynie, domy zakonne i budynki 
do ajcp przylegające. . 

EPISKOPAT POLSKI i prze­
łożeni poszczególnych zako­
nów podjęli starania o cof-

nięcie ·decyzji likwidacyjnych. 5 lip­
ca w Urzędzie do Spraw Wyznań 
interweniował ks. Bronisław Dą­

browski, dyrektor Wydziału Spraw 
Zakonnych Biura Sekretariatu Epi-

KOŚCIÓŁ W CZASACH BIERUTA. (Ul) 

LIK ~, I DACJA 

przypadku przejmowania żabudowań 
klasztornych lokowano w kilku po­
mieszczeniach, a resztę po przemu­
rowaniu przeznaczano na cele spo­
łeczne. Nie czekano przy tym na 
upływ zagwarantowanego w przy­
toczonym piśmie terminu wniesie­
nia odwołań, lecz przejmowane o­
biekty bezpośrednio oddawano z 
przeznaczeniem na szpitale, domy 
dziecka, domy opieki społecznej, o­
środki zdrowia itp. vV efekcie całej 
akcji zlikiwdowano wszystkie niższe 
seminaria duchowne oraz trzy ~e­

rp.inaria diecezjalne: w Sokołowie 

Podlaskim, Częstochowie, we From­
borku. W tym ostatnim przypadku 
Urząd d·o Spraw Wyznań był poin­
formowany już 31. marca 1951 roku 
przez Inspektorat Towarzystwa Sa­
lezjańskiego w Łodzi o fakcie pro­
wadzenia przez zakon seminarium 
diecezjalnego. Vłydaje· się, że akcja 
likwidacji wszystkich niższych se­
minariów duchowanych należących 

do zakonqw, w trakcie której uleg­
ły zamknięciu również trzy semi­
naria diecezjalne, miała na celu po­
zbawienie zakonów wpływu na śred­
nie szkolnictwo duchowne bez 
względtl na to, do kogo należały 

likwidowane szkoły : czy do d:ece­
zji, czy do zakonów .. 
Również zastosowana argumenta­

cja prawna o prywatnych szkołach 
oraz zakładach naukowych i wy­
chowawczych była mocno naciąg­

nięta, albowiem w myśl ustawodaw­
stwa II Rzeczypospolitej niższe se- · 
minaria traktowane były jako za­
kłady zamknięte i nie podlegały 

przepisom ustawy z 11 ·marca 1932 
roku, a do 1952 roku system praw­
ny w tym zakresie nie :z:ostał zmie­
niony. 

Tym bardziej bezprawne było na­
tychmiastowe zagospodarowywanie 

.. pomieszczeń po likwidowanych szko­
łach. Decyzje o przydziała(:h z re­
guły miały brzmienie.: „działając na 

- pod~tawie dekretu z dnia 21 . grud­

nia 1945 "· o publicznej gospodarce 
lokalami (Dz.U. R.P. Nf' 36 z 1950 

poz. 343J prz11dziel4 (tu.. wymienia­
no komu ~ prźyp. S.G.) bt&dvnek 
t--J po łlolvm Semłna1'ium Ducłł~­
lłll'ft (.-] u potrzeby .da.u ~ ee-
iu pomłe&ttZnła U> '""' r-1· l>ec'­
zja fłłnłeJwa t1a ·•. podstawfe atł. 36 

'· 
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SEM NARIOYI 

skopatu. ·Minister Bida nie przyjął 

protestu do wiadomości, oświadcza­

jąc1 że Episkopat powinien być 

„wdzięczny państwu, że porządkuje 

nienormalną sytuację w «zakonspi­
rowanych'> szkołach. zakonnych". 
Stwierdził przy tym, że gdy się ma 

. samemu nieczyste sumienie, nie po­
winno się zarzucać władzom stoso­
wania gwałtu. 
Następnego dnia prymas Wyszyń­

ski na narad.zie z delegatami z za­
konów polecił wnoszenie przez po­
szczególne zgromadzenia odwołań . 
od decyzji likwidacyjnych. Jedno­
cześnie sam włączył się do starań 

o oqzyskanie utraconych obiektów. 
Tego samego dnia przesłał do pre-

. zydenta Bieruta odpis listu dyrek­
tora seminarium we Fromborku, 
ks. Kubrychta, w którym znajduje 
się opis brutalnych metod stoso­
wanych przez komisję likwidacyjną 
wobec wychowanków szkoły i per­
sonelu. W dołączonych swoich uwa­
gach arcybiskup napisał o wydźwię­
ku społecznym, jaki spowodowała 

akcja, gdyż szkoła · ta skupiał~ mło­
dzież głównie autochtoniczną . 

„ Krzywda wyrządzona Kościolowi i 
tej mlodzieży .- pisał - odbije się 

glośnym echem po calej Ziemi War­
mińskiej. LUdność miejscowa z nie­
pokojem śledzi postępowanie Urzę­

du Wyznaniowego i różnego rodza­
ju urzędników i funkcjonariuszy 
poiicyjnych wobec Kościola i jego 
instytucji. Wskutek tego ludność 

ta źle usposabia s.ię do Polski, do 
Rządu Rzeczypospol i t ej i .wla.dz pań­
stwowych · [ „.]". 
Równocześnje prymas Wyszyński 

wystosował oficjalny protest do 
prezydenta, w którym polemizował 
m.in. z argumentacją prawną zasto­
sowaną podczas akcji likwidacyj­
nej, podkreślając fakt, że se~inaria 
zostały w 1949 roku zarejestrowa­
ne zgodnie z zarządzeniem ministra. 
administracji publicznej o ~towarzy­
szeniach, co podważa twierdzenie 
strony rządowej ·o - ich · nielegalnej 
.działalności. Protestował też prze­
ciwko metodom pos~powanła przy 

. żajmo1?Janlu lokall setnlnaryjnych 1 
konfiskacie młenia .,l~feH . Pełtnwo 

Mize - 'pisał -'- •zcztłd- łłc. & · fdzle 
ia · ~zel•· polfępu. 9POłttzuoo,· ·uza.;; · 
fWUHlliiS . JWOU oł>Ytoątełi. toalnofd 

surnienia, to wolno mi sp·ytuc, c:zy 

i:e metody, stosowane dziś w Polsce 
zgadzają się z tymi hasłam,i, tak ·u~ 

pragnionymi przez caty świat. Czyz 
idąca przez świat rewoiuc3a społecz-

. na miałaby przynieść narodom tyl­
ko te znane gwatty, co od dawna 
budzą odrazę w ludzkości i przez 
historię były oceniane z catą suro­
wością. A zresztą, jakimi argumen­
tami da · się przekonać świat t . włas­

ny naród, że tak potworne metody 
niszczenfo instytucji Kościoła ka­
tolickiego . są przynajmniej koniecz­
ne, jeśii już .nie pożyteczne dla ce­
lów przebudowy PoLski w państwo 
spr awiedliwe." 

W liście do ministra Bidy, któ­
rego osobiście obwiniał o rozpęta­

nie kampanii przeciwko seminariom 
arcybiskup Wyszyński wzywał g~ 
do położenia temu kiesu, podkreśla­
jąc, że „jak długo nie doczekam się 
zmiany tych zarządzeń, tak dtugo 
nie {>rzestanę protestować, choćby 

mię to miało kosztować nawet utra­
cenie woiności osobistej. Bo lepiej 
mi być w więzieniu . za .obronę praw 
ludzi, Kościoła i godności Narodu 
niż na wolności uchodzić za wspól~ 
nika tych potworności. Urzędnicy 

bowiem pozwaLali sobie niekiedy na 
insynuację, że działają zgodnie z 
Episkopatem!'.· 

N IEKTÓRZY RZĄDCY DIECE­
ZJI, jak np. ks. Wojciech Zink 

. z Olsztyna, próbowali o.sob.iś-

cie skontaktować się z prezydentem 
Bierutem, ale żaden nie został przez 
niego przyjęty Wobec powyższego 

pisali do głowy państwa pisma, w 
których podkreślali wielką krzyw­
dę, jaką rząd uczynił Kościołowi 

katolickiemu, szczególnie na Zie­
miach Zachodnich i Północnych. 

Wikariusz kapituły Sląska Opol­
skiego, ks. Emil Kobierzycki, w · 
swoim liście pisał, że likwidacja 
niższych seminariów na Opolszczyź­
nie zniweczyła „w bardzo wysokim 
stopniu naszą tyloletnią pracę nad 
pozyskiwaniem tutejszej ludności 

dla polskości [„.]. Chłop i r obotnik 
śląski poczuł się u;ysoce pok.rzyw­
dzonym, że jego synom, .chcącym 
pracować d la dobra Rzeczypospoli­
tej w stanie zakonnym, zamknięto 
do tego drogę. [ „. ] Krzywda ta jest 
szczegóLnie groźna tu na Śląsku 0-
pnLskim, gdzie ludność autoohtonicz­
na, która cierpiala przez wieki i z 
utęsknieniem wyczekiwała woiności, 

zostala ranioną w najgJęb$?.YCh 

swych uczuciach". 

Pisma protestacyjne kierąwane 

do najwyższych władz pą.ństwowych 
i partyjnych przez przedstawicieli 
Episkopatu Polski, jak i przez prze­
łożonych · zgromadzeń zakonnych, 
pozostawały najczęściej bez żadnej 

odpowiedzi. Jedynie minister Bida 
powtarzał. przy każdej okazji ·swo­
ją argumentację, że seminaria ża­

konne prowadzone były nielegalnie 
i dlatego musiano podjąć decyzję 

o ich likwidacji, gdyż wszelka kon­
spiracja wfnna być eliminowana. 
Pomimo protestów i niewątpliwej 

bezprawności działania władz za­
brane zakonom (i trzem diecezjom) 
szkoły nie zostały zwrócone. Pozo-· 
stała młodzież, z którą należało coś 
zrobić. Ministerstwo Oświaty po­
stanowiło powołać w tym celu spe- I 
cjalne komisje. 

15 lipca 1952 roku podsekretarz 
stanu w tym ministerstwie, Henryk 
Jabłoński, podpisał poufne · pisma 
do terenowych wydziałów oświato­
wych z poleceniem utworzenia ta­
kich komisji, które miały za zada­
nie przeprnwadzenie rozpoznania' o 
poszczególnych uczniach, a następ­

nie przeprowadzenie z nimi rozmów. 
Na rozmowy w całym kraju wez­
wano ok. 5 tys. uczniów, z których 
·ok. 300 zadeklarowało chęć dalszej 
nauki w szkolnictwie kościelnym. 

Pozostałym, „kierujqc się podejś­

ciem klasowym", ,wydano skierowa­
nia do dalszej nauki w liceach, szko­
łach zawodowych i do pracy. Prob­
lem młodzieży „kułackiej" został 

dyskretnie pominięty. 

Dopiero po pr~ełomie październi­

kowym z 1956 roku ówczesny dy­
rektor Urzędu do - Spraw Wyznań, 

min. Jerzy Sz.tachelski, przyznał, że 
decyzja o likwi~acji niższych semi­
nariów duchownych była niewłaś­

ciwa i że odtąd zgromadzenie za- _ 
konne . będą ·mogły prowadzić ··te 
szkoły bez uzyskiwania zgody władz 
oświatowych. · Powyższę stwierdze-. 
nie ńle . oznaczało jednak wcale po­
wrotu do . J>Oprzednlch . wł;i~cideli 

żabran.ych bud1nk6w:, z których · 
~~kszość - ~~ została odzyskana-. 

"'- . STAN1S~AW Gtł~.KI 
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Dziecięcy świat jest rado~ny 

tylko we wspomnieniach doro­
słych. W rzeczywistości życie nie 
oszczędza i najmłodszych. Tak 
przynajmniej wynika z.. naszej 
sondy," prz~prowadzonej wśród 

uczn1ow klas . VII łomżyńskiej 

Szkoły Podstawowej nr 6. W od­
powi.edzi na pytanie „Jakie było 
najważniejsze wydarzenie w two­
i·m zyciu?" _:._ usłyszeliśmy: 

""" P oznalam ch lopaka Chodziłam 
z n im dwa lata. Spotykaliśmy się 

co raz rzadziej, wreszcie w ogó!e 

przestał przychodzi ć. Czekafom dlu­
go. Dzisiaj. gdy spotyh:a.m go na uli­

cy, nawet n i e powi e „cześc". N ,e 

mam mu za złe. że mnie zostawi.l, 
le cz to przykre, że się nawet n ie 

odezwie. 

~ Najbardzi '.' .'i przeżylam odej'ck 

moj j najlepszej kole:5:anki do innej 

s::koly. 

4 l\'o j • :i:::nie;is-=: ;;m u;yd'lr.zcni ~m 

w m oim życ:u byla śmierć taty. Zgi­
ną w wypad7cu w .rnochodowym. 

4ł Tamtego d nia poszedł.em z lw­

legamz kąpać si ę w rzece. Wyplyną­

lem za daleko. Nagle z lapal m nie 

k urcz i zacząlem się topić. Ktoś u ­

slys:wl moje walanie o pom oc i za­
cząt do mnie ply•1 ąć. Uratotval mnie. 

Ja k się późn'icj oJ..:azaio, byl to m6j 
Teol ga z klasy. 

~ Podczas J..Va . . ac.i i . .poznalam D AMATV 
pewnego chłopca . M ial kompli kacje 

z nogam.i, chodzil o kulach. Zaprzy­
jaźnilam się -z nim . Jestem szczęśli­

wa t do t ej pory z nim korespon­
duję. IV!yślę, że w przyszłości będzie 
biegcil, skakal i robi l to, co my. To 
jest najważniejsze. 

- . 
CZTERNASTOLATKOW 

~ To byl . dzień, w którym otrzy­

malam świadectwo z czerwonym 

paskie_m. Bylam bardzo zadowolona. ~ Pewnego dnia pow iedzial, że 

chce ze mną chodzić. Zgodziłam się, 

a później u slyszalam od koleżanki, 
że ma inną dziewczynę. Wyznalam , ~ \.Ve wsi w~buchl pożar. Plonę-

mu, co do niego c~mlam, i tak roz- t:y zabu~owania, obory, drzewo. 

I =i~m~ _się n a zawsz.e. """ff*W~mn!,ar::=:::stras:yla;:;. !e splo-
Mam piętnaście lat. Od małego 17m6w. ~asż ci~hy kącik zmienił 

dziecka jeslem wychowywana w się w. piekło, kiedy mama została 

rod · · · t · M' k zwolruona z zakładu karnego. 
z1me zas ępczeJ. 1esz am z 

babcią i. młodszą siostrą w ma•. 
łym pokorku· z kuchnią na pierw­
szym piętrze. Mama mieszka na 
drugim piętrze. Tata obecnie jest 
w zakładzie karnym, ja - tym­
czasowo w Państwowym Mło· 

dzieżowym Ośrodku Wychowaw~ 

czym. Jak się tu znalazłam? 

- Rodzice od samego początku 

współżycia nie zgadzali się ze sobą. 
Na świat przyszłam w dziewięt­

naste urodziny mamy, jako nie 
chciane Uziecko. Tatko pogodził się , 
z tym, ale matka nie. Nie wyobra­
żała siebie przy gotowaniu, praniu 
i · sprzątaniu. Jej drugim domem 
jest knajpa. Miałam dokładnie dwa 
miesiące, gdy matka zostawiła 

mnie babci i poszła w świat. 

Po kilku dniach nieobecności 

Ja, jako 'dzięwlęcioletnia dziew­
czynka, nienawidziłam matki i ca-· 
lego świata. W domu . z babcią ob­
chodziłyśmy moje dziesiąte urodzi­
ny. Właśnie wtedy moja mama 
pierwszy raz powiedziała do mnie: 
,;kochana córeczko", nawet przytu­
liła mnie. Patrzyła na mnie w mil­
czeniu. Patrzyła t.ak długo, że mo­
mentami wydawał<) mi się, ii na­
prawdę . mnie kocha. Chciałam być 

' twa;-da do końca, ale nie wytrzy­
małam. Odepchnęłam ją od siebie. 
Wybiegłam z domu zapłakana. Ni<:! 
m·o;głam złapać oddechu. Serce pę-

-

mamy tato strasznie rozpił się. 

Przychodził do domu późnym wi-e- kało mi z żalu. Pobiegłam do par­

czorem, zawsze pijany, i robił a- ku. Czułam się tak, jakbyn1 zna­

wantury. Bił każdego, kto mu tra- lazła się na wielkiej pustyni. Do- . 

fił pod rękę, między innymi i okola pustka. Nie ma nawet na 

mnie. Babcia założyła mu sprawę czym wzroku zaczepić. Stałam zu-

za znęcanie się nad członkami ro- pełnie bezradna, sama, z tym swo-

dziny i został skazany na trzy la- im głupim i śrr,iiesznym pytaniem: 

ta pozbawienia wolności. Przez te dlaczego ja? Zadawałam pytania 

trzy okropne lata wychowywała sama sobie, ale nie mia'ł mi kto na 

mnie babcia, okropne dla mnie i nie "odpowiedzieć, a sama nie po~ 
dla niej. trafiłam. Rozpaliła się we mnie is-

Po czterech latach wróciła mama. kierka miłości. Chciałam wrócić 

Zapowiadało się, że ws·zystko u- do domu, rzucić . się mamie na szy­

łoży się i będzie spokój. Niestety, ję i bardzo mocno przytulić się do 

było inaczej. IVIama wracała z pra- niej. Tak, abym poczuła, że ona 

cy zamiast 6 15.00, to o 20.00 lub jest ze mną, a ja z niq. 

21.00. Zawsze pijana. Biła mnie, Postanowiłam tak zrobić tuż 

wykrzykiwała: „Zostaw to, ty tł d L 
wstrętny bachorze", „Gdybym wie- prze omem. ęcz w pewnej 

działa, że będzie taka nieznośna, chwili usłyszałam płacz babci. 

to bym ją utopiła". , Byłam prxekonona, że to z po-

Po ·odbyciu kary wyszedł tato z wodu mamy. Wstąpił we mnie 

zakładu karnego. Założył nową ro- zły duch. Nie wiedziałam, czy ją 

dzinę i „ustatkował się". Nat"Omiąst kocham, czy nienawidzę. 
mama została pozb?wiona całko-

wicie praw rodzicielskich i umięsz- Weszłam do pokoju. Po policz­

czona w zakładzie karnym dla kO- kach babci spływały strumienie 

biet w Krznva(lc_u„ .J>owO,.dów ... b,Y,- łez. Oczy miała czerwone od płaczu. 

ło . wiele, np.: '· pprz~ęęnte:. pracy, Chciałam , jej pomóc. Przytuliłam 

niepłacen~e ali~e~~Ę>w,.Jtp.„ . ~odcµs · się do niej. W tym momencie do _ 

pobytu mamy w · za~Iadz1e zaczę- Pokoju weszła ~ama, w ręku trz.y-

łam chodzić dcF 'SŻkoty. Uczyłam mała . neseser. · ~o ostrej wymianie 

się bardzo dobrze. Na koniec roku zdań wróciła jednak do siebie. 

miałam żawsze same-. pi'ątki. -- ·- . .. "' P-taWie "przez pół roku nie roz-

Tak minęły cztery lata w ciszy mawialy 7.e aobą. Mama jadła o-

i spokojµ. Byłyśmy z babcią szc.zęś- biady w stołówce. Na mnie nie 

liwe. Nie miałyśmy żadnych prob- zwracała uwagi, tak jakby mnie 

nie mój dom, ale na szczęście nic 

się nie stalo. 

~ To, bylo wtedy, gdy tatuś bi l 

mojq mamę i w środku nocv wy­
rzucił nas z domu. I wtedy, jak 

dziadek bil babcię. Wzięli jq do 
szpi tala z rozwalonq glowq i Tękq. 

nie znała. Swoim zachowaniem po­
woli wyprowadzała mnie z równo­
wagi. W końcu wybuchłam. Nie 
wytrzymałam. Spakowałam się i 
uciekłam z domu. Zaczęłam palić 

i pić. Nie chodziłam do szkoły. Nie 
było mnie przez trzy miesiące i 
nikt się nie martwił o mnie, gdzie 
śpię i co jem. Trapiło mnie jedno: 
co na to babcia? Po paru dniach 
okazało się, że ciocia urodziła sy­
na, małego, niewinnego, kochane­
go babci wnuka. Czułam się jak 
stara zabawka, nikomu niepotrzeb­
na. Zaczęłam zadawać się z narko-

mana.mi. Jeździłam z nimi na dys­

koteki. Trułam sama siebie. Po 

głowie chodziły rni głupie myśli, 

„ 

- - ~ „ „ 

~ Wyjazd mamy do Stanów Zje­

'dnoczoych.' Zostaliśmy z .tatusiem 

sami. 

~ Tatuś zabra l c iuchy i pchnął 
mni e· na szafę. Mamusia dostała 
krwotoku i wzięli ją do szpitala 

Tatti,sia zab1·aU do więzienia. 

~ Na wakacjach zakochale1n si ę 

Pierwszy raz. Przyjechalem tam po 
roku i dowiedzilem si ę , że ma in ­

n ego. Gdy wrócilem do do71itt, n i e 

rozmawialem z niki m prócz rodzi­

ców i brata. 

~ Najważniejszym dnie1n 1noje ­

go życia, a raczej najtrag?czniej­
·$zym, był dzień, w którym zmarl 

mój ukochany dziadek. Choć od 

tego dnia minę1y dwa la.ta. pamię­

tam go, jakby to bylo wczoraj. 

~ Otworzulam drzwi. Zobaczylam 

tatę , który 'wróc?l z RFN-u Przez 

chwilę n :e moglam rus.zyć się z 

miejsca. 

„ ·Tego n igdy nie zapomnę. Pl.y ­

tvaliśmy z tatusiem kajabem W 
p ewnej chwi li zerwal si ę w iatr. Fala 

bila o kajak. wszystko s i ę kolysa lo. 

- Po w ielu zmaganiach z trudem do~ 
pl-ynęliśmy do brzegu. 

~ To byl poniedzialek. Dostalem 

od taty wideo. I to był wlaśnie ten 
najważniejszy dzień mojego życia. 
~ Miałem wtedy siedem lat. O­

kropnie oparzylem sobie brzuch . 

~ Pojechalam z bratem na wycie­
czkę do B ialej Piskiej. Bylam bard~o 

szczęśliwa, a po powrocie do domu 

okazalo się, że moja siostra urodzila 

ślicznego bobaska o . czarnych włos­
ka.eh. 

~ Najważniejszy dzień to t en, w 
którym mój kolega okazał się dla 

mnie prawdziwym przyjacielem . 

chociaż nigdy przedtem s i ę z nim 
tak nie kolegowalem. 

Zebrała GABRIELA SZCZĘSNA 
< a :us::s::a:uxWWWi!S 

żeby się otruć, ·powiesić, albo za­
bić. 
Załatwiłam sobie relanium, cale 

opakowanie, i poszłam do szkoły . . 

O moich kłopotach wiedziały wszys­
tkie nauczycielki. Zaczęły obłazić 

mnie jak wstrętne pająki. Dopro­
wadziły mnie do szału. Na przerwie 
zjadłam wszystkie tabletki i stra­
ciłam przytomność. Obudziłam się 

na trzeCi dzień w szpitalu. Obok 
mnie siedziały inama z babcią. · 
Próbowały przemówić mi do roz­

sądku, żebym przyrzekła, że wię­

cej · tego nie zrobię. Niestety, było 

zbyt późno. Spodobał mi . się taki 
tryb życia, tj. dyskoteki, picie, pa­
lenie, narkotyki. Robiłam po pros­
tu to, na co miałam ochotę. Po wyj­
ściu ze szpitala nie wróciłam do 
domu. Zresztą po co miałam wra­
cać, skoro nie było tam dla mnie 
miejsca? 

Prawie przez pół roku nikt mnie 
nie widział i nie słyszał o mnie. Na 
prośbę pani pedagog interwenio­
wała milicja. Ukrywałam się. Zła­

pali mnie kiedyś na stacji PKP w 
Nowej Soli. Zostałam za wieziona 
na posterunek MO, gdzie odbyłam 
rozmowę z panią psycholog i ko­
mendantem posterunku. Następnie 

odv.ieziono mnie do domu. Przez 
parę dni było wszystko w porząd­
ku, 

Tym razem z mojej winy w do­
mu zaczęły się awantury. Do domu 
wracałam pijana, albo nie wraca­
łam w ogóle. Do szkoły chodziłam 

pod wpływem alkoholu lub narko­
tyków. W domu robiłam awantury. 
Babcia nie dawała sobie ze mną 
rady. Moją sprawę w swoje ręce 

przejął Sąd Rejonowy w Nowej 
Soli. Miałam trzy lub cztery szan­
. se, których nie potrafiłam wyko-
rzystać. Na ostatniej sprawie Sąd 
oznajmił, że zostanę umieszczona 
w PMOW w Goniądzu. Nie prze­
~ęła~ się tym.· Wszystko rpi zobo­
łętn1ał~. Teraz eieszę się z tego, 
ze tu Jestem. Przynajmniej skończę 
szkol«: i zdobędę zawód. Ale ciąg­
le mam taki- lęk w sobie, lęk przed 
tym, Co będzie .ze mną, Jak opusz­
c~ ośrodek. C7.Y to piekło zacznie 
SlE: od nowa, czy dam się . skusić? 

Do łych, co przeczyłajq moje 
zwierzenia, mam prośbę: · zanim 

~oł %!obicie, 10$łan6wcie si,, co 
wam to da I Jak.ie mogq być te­
go konsekwencje. 

AGNIESZKA WROBll 
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Mam zczcrą wole cnJym życiem pełnić slużbe Bogu i Pol ce, nieść 

ch~tną pomoc bliźnim i być posłusznym t>rawu harccrsl ieinu" - tymi 

słowami zaczyna się tekst przyrzeczenia harcerskiego, obowią:;mjącego w 
45 Lomżyńskiej Drużynie ~łarcerzy „Grzmot" im. Leona Kaliwody. Przy­

rzeczenie nic .icst nowe, bo przedwojenne, ale dopiero teraz może być 
oficjalnie wszem i wobec składane. Do niedawna bowiem nastolatek 

wstępują.cy do harcershva głosić musiał, iź jest „wierny sprawie socja­

lizmu", choć tak naprawdę niewiele z tego -rozumiał. 1\1cchaniczn.ic więc 
po\\·ie!ał wkutą na pamięć formulkę. 

•• • o '' BllZEJ KOSCiOŁ . 
' 

A ponieważ nie z tego „_ula" 
jesreśi;ny - mówi czternasto-
latek Robert Szczubelek 

trzeba bylo zmienić tekst przyrze­
czenia i wrócić do dobrych, przed­
wojennych tradycji. Zrobiliśmy to 
w listopadzie. Najpierw odbyła się 

msza u Ojców Kapucy nów, a po­
tem biskup Zawistowski dokonał 

poświęcenia naszego sztandaru. 
Sztandar jest chlubą „Grzmotu '.'. 

żadna drużyna harcerska w woje­
wództwie nie posiada takiego sym­
bolu. Oni są pierwsi. Stało się t o 
za sprawą J anusza Wiśniewskiego. 

byłego drużynowego, który dw3 
lata temu oświadczył chłopakom· 

„Słuchajcie. musimy sobą coś rep ­
rezentowa ć. To, że działamy, to 
dobrze. ale trzeba czegoś więcej" . 

Potem Janusz wspólnie z Adamem 
Jasińskim opracowali projekt 
sztandaru, :i o jego wykonanie ,Po­
prosili siostry zakonne. Sztandar 
był gotowy już w zeszłym roku. 
Drużyna jednak nie miała 450 ty­
sięcy na jego wykupienie. Przez 
cały rok ciułali pi eniądze: odkła­

dali kieszonkowe, zaoszczędzili na 
obozie, łapali się drobnych prac. 
Z pomocą przyszedł ksiądz Abra­
mowicz, ofiarowując sto tysięcy 

złotych, także łomżyńska drużyna 

harcerzy-wetera nó\v, która obiecała 

dorzucić 50 tysięcy. I t::ik oto w 
71 rocznicę odzyskania niepodleg­
łości ·sztandar zostal przekazany 
harcerzom z „Grzmotu"'. Dzień to 
był szczególny, bowiem . od chwili 
powstania drużyny, a \vięc od oś­

miu lat, 11 listop~da jest także 

świętem „Grzmotu". 
Najpierw byli „Zieloni„ i „Po­

marańczowi". Działali przy łom ­

żyńskiej „dwójce". Kiedy szkołę o­
puścił Adam lVfężeńsJd, drużyny za ­
częły się rozpadać . Wówczas posta­
nowiono utworzyć drużynę jednq, 
środowiskową, składającą się rów­
nież z absolwentów szkoły . Tak oto 
powstała 45 Łomżyńska Drużyna 

Harcerzy „Grzmot", która za swe­
go patrona obrała łomżyńskiego 

bohatera .sprzed 71 la t Leon<l 
Kali wodę. 

- Czy znamy historię Leona? O-· 
czywiście. To nasz podstawowy o­
bowiązek - twierdzi Grzegorz Cy­
chol, drużynowy .,Grzmotu", uczeń 

I trzeciej klasy Zasadniczej Szkoły 

Drzewnej w Łomży. - Właśnie 11 
listopada 1918 roku zginął nasz pat­
ron. Miał 18, 19 lat 1 tak jak my, 
był harcerzem. Ze swoją drużyną 

szedł na komisariat rozbrajać Niem­
ców. Nie zdążył. Został zastrzelo- · 
ny na ulicy Sienkiewicza. To był 

wspaniały c.złowiek, o niezwykle 
silnej woli. Pieszo chodził z mel­
dunkami do Warszawy i z powro­
tem wracał do Lomży. Nogi miał 

tak spuchnięte, że trzeba było roz­
cinać buty. Był przy tym bardzo 
uparty. Opracował mapę gospodar­
czą Polski, którą ktoś zni~zczyt. 
wtedy Leon usiadł i zabrał się raz 
jeszcze do tego projektu. I ten u­
p6r, ta silna wola, męstwo ł odwa­
ga stały si1 wzorem do naślado­
wani a dla naszej drużyny. 

T e w szystkie wartości przeka­
zujemy młodszym harcerzom. 
Nawizyali§my także kontakt 

z sio.~trą Leona Kaliwody, mlesz-

kającą w Warszawie, z Erwinem 
DąQ.rowskim . - świadkiem śmie1;­

ci Leona, i z tymi, którzy pamię­
tają tamte czasy. Opiekujemy się 

grobem Leona. 

Dzisiaj drużynCl· ·właściwie nie 
ma stałego miejsca spotkań. Od 
czasu do ciasu umawiają się w 
Domu Harcerza, najczęściej jednak 
zebrania organizują w kościele, u 
Oj<:Ó\V Kapucynów, gdyż tam właś­
nie znaleźli bratnią duszę. · Brat Ka- · 
zimierz lubi i potrafi z młodzieżą 

pracować. Często organizuje wypady 
w Polskę. Ostatnio na przykład za­
prowadził harcerzy nu Czerwone 
Bagna. 

- Wokół niego - mówią chłop­

cy z „Grzmotu" - skupia się właś­
ciwie cale .łom.żyl'l.skie harcerstwo. 

Co w takim r azie robi K om en . 
da Hufca ZHP? 

- -Nie interesują się w ogóle na­
szą dzialalnością. Nie przychodzą 

na nasze spotkania, nie wiedzą w 
ogóle, co robimy i czym się zaj­
mujemy. Nie mieli pieniędzy ani 
na ćzęściowe finan sowanie na­
szego sztandaru, ani na akcję let­
nią. W organizacj i ąbozu pomogła 

n am łomżyńska „Solidarność" oraz 
Kościół. Hufiec od w~zys tkiego 

umywa ręce. Staliśmy si ę więc sa­
mowys tarczalni i nie liczymy · na 
ich pomoc. Od czasu do C?asu ko­
m enda organizuje polowe zbiórki 
harcerstwa starszego oraz kilka in- · 
nych wojewódzkich imprez. I na 
tym kończy się ich działalność. 

Nie pamiętam. by kiedykolw iek by. 
li zainteresowan i naszą pracą. Dzia­
łamy sami dla siebie i może tak 
jest lepiej. Z kościołem natomiast 
znaleźliśmy coś w rodzaju kontak ­
tu · duchowego. Ale nie tylko. Księ­

ża i bracia zal onni mają doskona­
le r ozezn anie w potrzebnch ludzi 
rnłodych. Dlatego tak wielu z nas 
j uż od lat skupi lł się właśnie wo­
kól kościoła. 

· Nie, „Grzmot" nie należy do 
Związku Harcerstwa Rzeczypos­
politej. vV ZHR-ze jest· ponoć za­
ledwie trzech łomżyn iaków. 

- Nie problem zmienić szyi.cl 
- twierdzi drużynowy Cych )1 
Chcielibyśmy udowodnić, że ZHP 
nie jest organizacją skostniałą. By­
wa jednak, że ci na górze swą 

postawą nierzadko udowadniają, 

iż ZHP to zbiurokratyzowana ma­
chi·na. Ale czy tak jest rzeczywiś­
cie? 

„Grzmot" wie jedno: chcą robić 

dobre harcerstwo oparte na dob­
rych ·przedwojeimych wzorach. A 
co to znaczy? 

To znaczy - odpowiadają 

chłopcy z drużyny - prac~ 

nad sobą przede w5zystkim. 
Być odważnym, upartym w dą­

żeniach do celu, ambitnym, a przy 
tym wrażliwym na ludzką krzyw­
dę. :pomagać innym, a. tym sa~ym 
i sobie. Dzisiaj dobrego harcerza 
poznaje się po .tym, jak umiejęt­

nie potrafi wyjść- ze swoic!l prob­
lemów, jąk ro?wiązuje pr .>b1emy 
innych. 

. I 

DA.NUTA MYSTKOWSKA 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

:yzję jako godzqcą w interesy 
przedsiębiorsbva, związkowcy z 
,Solidarności" postanowili dopro­
wadzić do rozwiązania Rady Pra­
~owniczej i rozpisania nowych wy . 
:>arów. Zgodnie z sejmową usta\\ 'ą 

:i samorządzie załogi .Przed.siębiorst. ­

wa państwowego z 25 w1ześnia 

l 981 r „ referendum w tej spraw .r.: 
można przeprowadzić jedy:nfe w sy­
tuacji, gdy wniosek o wyra:.enie 
wotum nieufności poprze ni~ mniej 
i11Z 20 proc. załogi, CO W przypad­
ku LZPB „~ arew" oznacza blisko 
.500 podpisów. W krótkim czasie 
zebrano ich ponad 600. 

„Nie zamierzamy się bronić... -
deklarowali członkowie Rady w 
piśmie wywieszonym 9 listopada w 
holu biurowca. Już zdan'ie dalei 
i,p1putowali jednak „Solidarności", 
że nie przedstawiła im żadnych 
konkretnych zarzutów. Podobnie 

· zresztą, jak reszta zalogi, do któ -
rej zwracali się wcześniej o zgła­

szanie uwag dotyczących funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa oraz 
działalności Rady Pracowniczej. 
Tymczasem, chociaż - co przyzna­
wali samokrytycznie - · nie •wszyst­
kie ich wnioski i postulaty zostały 

przez dytekcję zrealizowane, mają 

na swym koncie i osiągnięcia. Na 
przy~ład: nawiązanie kon taktów 7 

Radą Pracowniczą z ZPB w Zam­
browie, co zaowocowało polepsze­
niem współpracy między zakładami , 

spowodowanie podw~żki płac tka­
czy, cewiaczy, czyściarzy cewek i 
nak.ladaczy wątku , powołnnie zes­
połu ds. struk tur organizacyjnych 
i zarządzania, opracowanie regu­
laminów .Przydziału mieszkań i 
i powoływania na stanowiska kie­
rownicze, wystąpienie ...z. proj ektem 
utworzenia sklepu firmowego, za­
kwestionowanie wypłaty premii za 
niektóre wdrożenia· projetków ·wy­
nalazczych ... 

W tym kontekście L'Lważali, że 

decyzja, jaką podj ęli 23 paździer­

nik~, była słuszna i moralna. P :::>­
tem · próbowano ich straszyć, dyk­
tować, jak pow 1nni postąpić, ale 
się nie ugi li, };>o „czynniki sp ł ecz­
ne pov„·inv robić t:o. <'() rlo nit"h 

UJ..l'\.LVl..:r r l.D.L\. VV 0C.. .J.. 

- Koń złamał nog" ! - zduszony 
głos w słuchawce. 

- To do weterynarza! Tu pogo­
towie! - odkrzykuje dyspozytorka. 

- Nie, człowiekowi! - wyjaśni:i 
.głos. · · 

DIALOG DRUGI: 
- Wy się o nic nie pytajcie, tyl­

ko przyjeżdżajcie, bo -ona rodzi! -­
trzask odkładanej słuchawki. 

- Adres! - krzyczy w _próżniP, 
dyspozytorka. 

DIALOG TRZECI: 
- „Erkę"! Natychmiast! Natych­

miast! 
- Przyj~łam, proszę czekać ... 
- Jak to czekać? Mało to karetek 

przed wejścicr;1 stoi? ! A na placu?! 
Już ja zadzwonię gdzie trzeba, to 
w as nauczy! - rzuca głos groźnie. 

Trzaśnięcie słuchawki. 

DIALOG CZWARTY: 
- Pogo towie - zgłasza s-iG dys­

pozytorka. 
- Który pediatra dziś przyjm.u­

je? - pyta stroskana mam usia . 

Na korytarzu ruch nicz'yrn w 
dworcowej poczekalni. Ludzie~ n1ija­
ją się w przejściu, kierując od razu 
pod drzwi \Vłaściwego gabinetu. 
Stali bywalcy też . 

Dwudziesta dwanaście. Urszula 
Rudzka, dyspozytorka, odbiera 
pierwszy telefon nocnego dyżuru. 

Zięć wzywa karetkę do teściowej . 

Od trzech dni jest przeziębiona, a 
teraz ma wymioty i w ogóle słabo 

się czuje. 
Zlecenie wyjazdu. Siedem pierw­

szych punktów wypernia dyspoz7-
tor (m.in. adres, , powód wezwania, 
płeć, nazwisko · i imię oso}?y wzy­
wającej, godzina wezwania, podpis, 
pieczątka), dziewięć kolejnych 
sanitariusz (m.in. godzina wyjazdu, 
przybycia do choregą i powrotu, 
nazwa i adres zakładu pracy cho­
rego, liczba przejechanyc~ przez 
karetkę kilometrów), sześc następ­

nych - lekarz (m.in. wywiad, roz­
pom.anie, zabiegi, zlecenJa, uzasad­
nienie ·wyjazdu). Na koncu druku 
dwie · rubryki na potwierdzenie 
przyjęcia lub eweątuałny powó~ 
nieprzyjęcia do szpitala i uwagi. 

należy"'. O tym zaś, czy zostaną 
rozwiązani, zadecyduj e załoga. Jeś~ 
li tak się stanie - kończyli" Po­
jednawczo - życzymy nowej Ra-
dzie sam yc;:h sukcesów."' · 

E GZAl\lIN Z DEKLAROWA­
NEJ dobrej woli mieli zda­
wać już pięć dni · później 

Większość członków Rady fak~ 
tycznie opowiedziała się za prze­
prowadzeniem referendum. Wstę-p­
n· e ustalono nawet, iż powoła się 
osi:=m trzyosobowych komisji 
(przedsiębiorstwo miałoby być bo­
w iem, podobnie jak przy ostatnich 
wyborach, podzielone na osiem 0 _ 

kręgów), w skład których wejdą _ 
na równi - przedstawiciele obu 
związków zawodowych oraz Radv 
Pracowniczej. W ostatniej. chWili 
ktoś wyraził wątpliwość, czy takie 
postępowanie nie narusza przepi. 
sów prawa. W uchwale końcowej 
.zawarto więc - niewinnie brzmią­
cy - wniosek, by WSZ):"stko odby­
wało . ię zgodnie z obowiązującym 
st anem prawnym .... 

I dąc niejako za ciosem, Rada 
Pracownicza wystąpiła do Komisji 
ds. Poradnictwa Prawnego dla Or­
g::inów Samorządu Pracowniczego 
z siedzibą. w vVai·szawie z prośbą 
o pisemne \Vyjaśnienie kilku 
J-westii prawnyd1 związanych z pro­
cedurą odwołania Rady. Intereso­
wało ich m. in. : do kogo powinien 
wpłynąć wniosek o odwołanie i 
k to powi nien go \.V imieniu podpi­
sanych przedstawić; czy komiśj a 

wyborcza, która wybrała obecną 

Radę Pracowniczą, działa równo­
legle z jej kadencją; co należy u­
czynić, jeżeli odmówiłaby ona prze­
prowadzenia referendum i nowych 
wybo.rów l,ub gdyby nastąpił uby­
tek w j ej składzie; czy glosowanie 
ma się odbyć w okręgach wybor­
czych na całą Radę, czy na człon­

ków, którzy zostali tam wybran :, a 
może należałoby je przeprowadz ić 

wśród całej załogi bez podziału na 
ckręgi? Pytający l::rali pod uwagę 

na jw. doczniej k'ażdą ewentualn.).3 t::, 
~ciyż nie omieszkali również p·.)pro . 
sić o wyjaśnienie i.m „w jaki spo: 
sób sprawdzić autentyczność pod­
nisć\Ą." ::i w nrzYoadku. gdyl'v 

1v111:: J:Sf.:t: aa Lu ::.uwue p1ecząt.K1 

podpisy. 
Karetka rusza w drogę. Vv tym 

czasie Urszula Rudzka uzupełnia 

kilkanaśde rubryk w książce wez­
wań: kto wzywał, do kogo, wiek 
chorego, z którego numeru telefo­
nu, godzina wezwania, wyjazdu, a 
potem powrotu karetki, miejsce wy­
padku lub zachorowania, powód 
wezwaniCl, nazwa i adres zakładu 

pracy chorego, rozpoznanie lub 
przyczyna wypadku, dalsze postępo­
wanie z chorym, kto udzielał pomo­
cy, czy wezwanie było uzasadnio­
ne. Potem jeszcze raport dobowy. 
Taki przepis. Z wypytywaniem lu­
dzi: kto wzywa, do kogo, w jakim 
wieku i skąd - też. 

Dwudziesta dwadzieścia. Zgłasza 

SiG" matka z dzieckiem: „Przewróci­
ło się i nie wiadomo co z ręką" . 

Dwudziesta trzydzieści. Grupa Cy· 
ganów prowadzi kolegę , który _ 
jak m_ówią - wywrócił się na mo­
torynce. Lekarz dyżurny s.twierdza 
wstrząśnienie mózgu. Pechowy 
16-latck jedzie karetką do szpita­
la, a dyspozytorka - jak zawsze w 
wątpliwych przypadkach - powia­
damia milicję. 

Urszula Rudzka może ocenić swo­
ją pierwszą pracę z perspek~y~Y 
prawie pięciu la t od je j podJęci~ . 

Najbardziej dramatyczne wezwan.1: 
przyjęła już n a sa mym początku. 
niemal u gotowane w . kotle dwu­
letnie dziecko. Najbardziej zbul­
wersowało ją wezwanie pewnego 
troskliwego męża: żona ma chryp­
kę. Istotnie, miała tylko chrypkę . 
Oboje po prostu nie chcieli... ~at~­
gować lekarza z rejonu. Po pięciu 
latach doświadczeń za pulpiter:i o 
ludziach wie się znacznie więceJ, ale 
i tak nie uda się przewidzi~ć lud:­
kiego zachowania. W każdym razie 
do arogancji i chamstwa przez tele­
fon pani Urszula już się przyzwy­
czaiła. 
· W pogotowiu nie ma mow~, . , 
wahaniu ale sytuacje 1,bez wYJscia 
też się zdarzają. Pani Urs~ula . pa, 
mięta pewien telefon do d~1s~;. 
Krzyczące . w słuchawkę dz1~~ : 
„Mamusia się powiesiła". W P1ą n~ 
cy. Tylko tyle, żadnego adresu. G 
rączkowe telefony • do r:1ilic_ji, po 
tern do mieszkańcow Piątnicy, :r-rk 
kolei, z książki. Bez skutku, . 1 

nic nie . słyszał. Żart? . , 
0-wudziesta pienysza dzies1ęc. 

.· 
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dał0 się udowodnić, że nit:I\ tóre z 
nich · zostały sfałszowane, „czy po. 
została lista m6że służyć jako wnio­
sek o odwołanie Rady Pracowni­
czej"? 
Czujność została nagrodzona. W 

ślad za tymi ostatnimi pytaniami tu 
i ówdzie, a poza przedsiębiorstwem 
w szczególności, pojawiły się spe­
kulacje na temat domniemanego 
fałszerstwa „Solidarności". Ktoś 
podobno podpisał" się za kolegę, 
ktoś inny nie rozpoznał swojego 
podpisu„. 

/ 

- Ni c pro,stszego, jak po.wołać 
specjalną komilSję i sprawdzić te 
zarzuty - komentują spokojnie 
działacze NSZZ „Solidarność" . -
Natomiast zwykłym świństwem wy­
daje nam się to, co zrobili niektó­
rzy członkowie Rady. Kisedy przed·­
stawiliśmy im wniosek z podpisami, 
natychmiast zaczęli sprawdzać, czy 
nie . ma wśród nich „autografów" 
i.eh podwładnych. Niewykluc:wne, 
że ten i ów z pracowników się 
przestraszył i wolał „umyć ręce". 
Tyle, że my na. miejsce tych paru 
chwiejnych osób z łatwością mog­
libyśmy · znaleźć dziesiątki innych, 
którzy z całego serca popierają na­
szą inicjatywę ... 

A W OGÓLE ROZPĘTANIE 
tej hecy - dodają - to tyl­
ko próba zamydlenfa oczu. 

Wysyłanie podobnego pisma do 
Warszawy jest równie śmieszne i 
a bsurdalne, jak sytuacja, w której 
ktoś z nas, po przepracowaniu kil­
kunastu lat w przedsiębiorstwie, 
zwróciłby się nagle do dyrektora z 
prośbą o wyjaśnienie mu, jaki jest 
jego . zakres ob·owiązków. Ustawa 
o samorządzie · załogi przedsiębiorst­
wa państwowego mówi jasno, że 
członkowie Rady są odpowiedzialni 
wobec załogi, która w sprawach 
istotnych dla . zakładu ma prawo 
wypowiadać się w formie referen­
dum. Wszyscy członkowie są odpo­
wiedzialni wobec całej załogi , a 
nie poszczególne osoby wobec 
swoich wyborc;ów z okręgów-wy .,, 
działów, jak.by tego chcieli niektó­
rzy. W tej chwili w całym kraju, w 
wi lu · przedsiQbiorstwach naszej 
branży-, załogi zwalniają nieudol-

yjmuje dzisiaj 
odpowiada 

ii. Wzywający 
eh · sposobów, 
(„Za to wam 

„Nieprzy­
mieJscu, 1 - · 

e upojenie a l · 

-też c~o trupa. 
licząc na to, 
wystawi akt 

dzie jechać do 
trzeba. Karet­
a darmo. Dru­
z przyjechaw- . 

słyszy: "Myś-
'd . ") przeJ z1.e„. . 
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nych dyrektorów, decyduJą o roz­
wiązywaniu starych i povroływaniu 
nowych Rad i nigdzie nie ma ta­
kich problemów, jak u nas. Jedy­
nym warunkiem dla przeprowadze­
nia refel'endum jest zebranie od­
powiedniej liczby poclpisów. Myś­
leliśmy, że kiedy uświadomią so­
bie, iż ludzie są przeciw him, samj 
podadzą- się do dymisji, ~chowu­
jąc w ten sposób przynajmniej 
twarz. Nie skorzystali z tej okazji 
uważając, przynajmniej oficjalnię, 
że mają poparcie większości za­
łogi, a „rozrabia" ich tylko · „Soli­
darność ''. Jeśli jednak tak 'jest, 
dlaczego nie chcą się poddać tej 

męzczyzn y c1erp1ącego na ooic zo­
lądka. 

Dwudzies ta druga. Przed drzwia­
mi gabinetu stomatologa kolejka 
niczym w poradni. To, niestety, już 
normalny obrazek. Każdy liczy, że 
tu właśnie nie będzie kolejki. Zda­
rzało się, że matki przyprowadzały 
daieci do usunięcia mlecznych zę­
bów. Właśnie dwie uśn1iechnięte 
panienki dobijają do .grupki cier­
piących („Pani doktor, już mnie tak 
boli od tygodnia") . 

Dwudziesta druga dwanaście. 
Czy ginekolog to dzisiaj przyjmuje? 
- pyta stojąca przed okienkiem ko­
bieta i rozczarowan a odchodzi. 
Wczoraj inna uparcie domagała się 
neurologa („Boli mnie głowa i tyl-
ko neurolog może mi pomóc. Ja ' 
to . wiem"). 

swoistej weryfikacji wiarygodności? 
Przyczyna, ich zdaniem, . jest o­

czywista. Rada popiera dyF~ktora, 
a dyrektor zainteresowany Jest w 
tym, by Rada utrzymała się ~o 
końca swojej kadencji. Już za nie­
spełna czter}'. miesiące upły~a ~o­
wem pięciomiesięczny term1°:, J~ ­
ki uzyskał on na udowodnieni e, 
iż nadaje się na zajmowane pr~e:! 
siebie stanowisko. Tadeusz Sawic­
ki musi sobie zdawać sprawę z 
faktu że nowa Rada Pracownicza, , 
w ..skład której weszłoby z pew 
nością wielu jego dotychcza ~)\vych. 
oponentów, n i udzieliłaby mu wo· 
tum zaufania„. 

vwuaz1esta druga trzydzieści. Te­
r sa Czajko, stomatolog, sporządza 
statystykę. vV ciągu pięciu godzin 
dyżuru przyjęła 24 pacjentów. Więk­
szość liczyła na plombę („No, bym 
chciał się leczyć"), Dział Pomocy 
Doraźnej nie spełni! wszystkich o­
czekiwa1i. 

Dwudziesta druga piqćdzi.esiąt. 
Ojciec nastolatki ze skrzywioną 
twarzą pyta o „jakiegoś" lekarza, 
bo córkę „boli w buzi". 

Dwudziesta trzeci;i dwadzieścia . -

. Na "vszelki wypadek członkowie 7 
Rady starają się „zdobywać punk-
ty" w inny sposób. Korzystając z 
faktu, iż w przedsiębiorstwi~ pr?- KONT AKTY 
wadzi się \.vlaśnie reorgamzacJę, 
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mającą na celu zmniejszenie ad-
ministracji, postanowili dać przy-
kład innym rezygnując z ... oddelego-
wania sekretarza Rady, i to najpóź-
nie; do 31 grudnia 1989 r. „ Uwa-

J • 

żarny - apelowali w stosowneJ ~-
chwale - iż istniejące na tereme 
zakładu organizacje społeczno-po­
lityczne winny w temacie ograni­
czenia ilości pracowników admini­
stracyjnych być przykładem dla ca­
łej administracji zakładowej." Tym 
wielkodusznym. gestem zrezygnowali 
z przywileju; który im... nigdy nit? 
przysługiwai-: zgodnie z art. 3 us­
tawy o samorządzie załogi p~zed­
siębiorstwa państwowego d.zi.ałal­
ność Rady Pracowniczej przedsię­
biorstwa m~ bowiem , wvtącznie 
charakter spolf'cznv . 

D UŻO SiiUTECZN IEJSZYM, 
z punktu widzenia interesów 
Rady, pociągnięciem qkazało 

się ich pismo do Komisjf ds. Po­
radnictwa Prawnego dla Organów 
Samorządu Pracowniczego. Z nie­
oficjalnych „przecieków" słychać 
(tak przynajmniej było jeszcze na 
początku grudnia). że zawarte w 
nim wątpliwości prawne wprawi -
ły warszawskich ekspertów w du- . 
że zakłopotanie. W całkowitym 
impasie są też ponoć zakładowi 
radcy pra\vni. którzy wydaJą na 
interesujący wszystkich temat dc_k­
ladnie przeciwsta':vne opinie. Poz­
wala to przypuszczać, że na osta­
teczne rozstrzygnięcie przyjdzie 
jeszcze długo poczekać. Rada Pra­
cownicza LZPB „Narew" zastygła 
llmczasem w niewzruszony1n po- I 
tanowieniu: nie zgodzą się na 

przeprowadzenie referendum, do­
póki pra,,·orządno ·ci . nie c;tani'e się 
zadość. , 

Chyba że, jak prorokują niektó­
rzy, od nowego roku przedsjębiorst­
wo przejdzie na inną formę włas­
ności. Wtedy nie będzie już, być 
m.oże, ani starej, ani nowej Rady. 
Pracownicze j, a już na ·pewno 
obecnego problemu. 

retka błądzi w ciemnościach, pikt 
nie czeka, by wskazać dom rodzą­
cej. Gdy wre,szcie docjerają na 
miejsce, przyszły tatuś wita załogę: 
„Ile to się na was czeka? '. 

Z adresami wieczny problem . 
Szczególnie na wsi, gdzie punk­
tem orientacyjnym może być dą­
bek, górka, albo krzyż. Potem oka­
zuje się, że krzyży po . drodze kilka, 
a ten, o który chodzi, stoi przed 

Położyłam się o dziewiątej i się w tej służbi~ nitzego przewidzieć 
obudziłam - mówi n1loda kobie ta, się nie da. Niczemu też personel 

domem wzywającego karetkę. 

wskazując na lewą rękę - strasz- pogotowia już się nie dziwi. Bo po-
nie mi zdrętwiab.. gotowie jest· za darmo. Nie d ziwi 
Północ. Beata Chludzińska, pie- się matce wzywającej karetkę . do 

lęgniarka pogotowia penicylinowe- dziecka, bo nie skutkuje podany 
go, właśnie wróciła z pierwszj serii trzy godziny wcześniej lek, ttoskli-
11 iniekcji. Czekała na nią tylko wemu mężowi ściągającemu pogoto-
jedna matka . Do drzwi pozostałych wie do żony cierpiącej na ból gard-

.trzeba było się dobijać. Domy nie- ła, choć do szpitala kilkadziesiąt 
oświetlone, rodzice zaspani. Pewna metrów, próżnym wyjazdem pielęg­
matka ·zupełnie straciła głowę nie niarki pogotowia . penicylinowego, bo 
wiedząc, gdzie są fiolki i zlecenie - . mamusia właśnie poszła na spacer 
na zastrzyk. Przed domem dwa z dzieckiem, wreszcie wyzwiskom i 
samochody („Wy łaski nie robicie"). groźbon1. 

Zero pięćdziesiąt. W słuchawce 
dziecinny głosik. - Weź strzykaw­
kę i wsadź sobie w ... - poleca od-
bierającej telefon. Naciągnięty na 
r-ozmowę mówi, że mamusia i ta­
tuś śpią, ż.e chodzi do przedszkola, 
ma cztery la tka, mieszka na W a-· 
ryńskiego (tu adres), a telefon ma 
numer (podaje). Cała informacja o­
kazuje się fałszywa. 

Pierwsza. Właścicie l plączącego 
· się języka domaga się numeru stra­
ży pożarnej . 

Pierwsza pięć. Wymagania ros-
ną. - Tylko dokładnie - bełko­
cze. 

Pierwsza trzydzieści. Na koryta­
rzu pustki. Kierowcy karetek raz 
po raz wychodzą do samochodów, 
by sprawdzić możliwość urucho­
mienia silnika. śnieg ciągle sypie. 

Trzecia dziesięć. Milicja przywozi 
zatrzymanego kierowcę na pobra­
nie krwi. Po akrobacji na chodni­
ku odmówił sprawdzenia zawartoś­
ci alkoholu przy użyciu alkomatu, 
machając milicjantom przed no­
sem legitymacją sfużbową. 

Czwarta siedmeriaście. Wezwanie 
, do chorego·. Bóle w okolicy nerek. 

Jak dotąd bez porodu. Grażyna 
~lacham<>wkz, połążna, przypomi­
na sobie wyjazdy w ·śnież~cę. Ka-

Przekonanie, że służba zdrowia 
ma służyć, a do tego za darmo, 
przebija wszystko: zdrowy roz-
sądek, zasady moralne, zwykłe 
poczucie człowieczeństwa. Pogoto-
wie ratunkowe powołane do nie­
sienia pomocy ofiaro·m wypadków i 
nagłych zachorowan, funkcjonuje 
w świadomości społecznej ja ko in­
stytucja zastępująca poraqnie spec­
jalistyczne. Fakt, że 80- pr oc. to 
wezwania nieuzasadnione w men­
talności społeczeństwa pławiącego 
się w darze bezpłatnej opieki le­
karskiej niczego nie zmienia. Wzy­
wający chce karetkę natychmiast, 
często uciekając się do kłamst\va w 
opisie objawów. - Tylko po co? 
- pytają pracownicy pogotowia. -
Żeby w tym· samym czasie ktoś na­
prawdę potrzebujący ratunku mu­
siał umierać? Żeby karetka jecha­
ła do chorującego od tygodnia „na 
gardło", choć ma on pod ręką przy­
chodnię i często własny samochód? 
Czy pogotowie ma zastępować ko­
lejki w przychodni? A gdyby tak 
płacić za każde nieuzasadnione ' ez­
·wanie? 
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M OJ RODZINNY DOM stał 
. w samym sercu Lilwy. Kie-

dy trafili tam moi pradzia­
dowie? Dziś już trudno powiedzieć. 
Podobno pod Krakowem jest wieś 
Willam_owicze i stamtąd przybył 

na Litwę któryś z moich przodków. 
Mój dziadek, Paweł Willamowicz, 

który urodził się już na Litwie, 
dokupił do przypadającej mu oj­
cowizny dwór i majątek ok. 250-
-hektarowy od Artura Milosza, oj­
ca Czesława, w miejscowości Użu­
miszki. Był~ to przed I wojną świa­
tową~ Później, gdy powstało nie­
podległe państwo litewskie, część 

ziemi trzeba było oddać. Majątki 

ziemskie nie mogły przekraczać 

150 ha. Wtedy mój dziadek podzie­
lił ziemię między swoich synów, 
pozostawiając sobie dwór w Użu­

miszkach i ok. 70 ha ziemi. 
Rok 1925 - najważniejsza data 

w moim życiu. Wtedy właśnie, 1 
września, przyszłam na świat, na 
Litwie, w domu, w którym nikt 
nie znał języka litewskiego, jako 
pierworodne dziecko Franciszka i 
Emilii Willamowiczćw. Tych naj­
wcześniejszych la t mojego dzie­
ciństwa, oczywiście, nie pamiętam. 
Moje pierwsze własne wspÓmn,ie. 
nia to rozległe pola, łąki i rze~ 
Urka, pełna płotek i szczupaków,. 
które łowiłam z bratem wprost do 
koszyka. Wśród tego bogactwa kró­
lował zawsze, o ka~de j porze ro-

1 ku, mój ojciec, który mimo że był 
właścicielem niemałego kawałka 
ziemi (50 ha), zawsze razem z ro­
botnikami siał, orał i zbierał. Mat­
ka prowadziła gospodarstwo domo­
we i od świtu do nocy miała peł­
ne ręce roboty. Nasz dom bardzo 
kochałam, ciągnęło mnie jednak 
„do szkół". Na -prawdziwego gos­
podarza rósł natomiast mój młodszy 
o 3 lata brat Władysław. Ojciec, 
widząc nasze zamiłowania, podzie­
lił, co prawda tylko ustnie, mają­
tek „każdemu wedłµg potrzeb". Ja, 
jako że nauka w gimnazjum była 

kosztowna i nie wiązałam swojej 
przyszłości z ziemią, miałam do­
stać 10 ha i dom, którego bud.owy 
nigdy' nie dokończono... Moja młod­
sza o dziesięć lat siostra ~ Emilia 
miała stać sią właścicielką 6-hekta­
rowego lasu, który ojciec kupił, 

gdy Mila miała rok. Reszta ziemi, 
dom postawiony przez oj.ca, obory _ 
jtd. miały przypaść Władysławowi. 

Cóż, życie chciało inaczej ..• 
Dom nasz, jak już wspomina-

łam, był domem Polaków. Rodzice 
moi nie thali nawet języka litew­
skiego, mimo że oboje urodzili si-: 
na Litwie. Mama pochodziła 2 

mit>jscowości Ongiry, gdzie jej oj­
ciec był dzierżawcą majątków ziem­
skich. Zdarzało się, że załatwiają­

cemu w mieście jakieś urzędowe 
spraw y ojcu proponowano ironicz­
nie, aby pojechał do Warszawy, a 
tam na pewno zostanie dobrze zro­
zumiany. Jednak on uważał, że je­
go miejsce jest tam, gdzie jego zie­
mia, którą kochał może bardziej 
niż tę młodą, nieznaną ojczyznę ... 

W naszym domu była zawsze 
świeża polska prasa. Pamiętam pis­
mo· „Chata Rodzinna'', w którym 
była rubryka „$wiat dzieci". Pisa­
łam do tego kącika redagowane­
go przez nauczycielkę języka pol­
skiego w gimnazjum polskim w 
Kownie - Ciocię Zosię. Nie pa­
miętam już dziś, jak naprawdę na­
zywała się ta pani. Wiem tylko, 
że kiedyś przyjechała do naszej 
wsi na spotkanie ze swoimi kores­
pondentami-dziećmi (mój pseudo-

- nim literacki - „Konwalijka"). 
Życie mojej rodziny do czasu 

wojny płynęło raczej spokojnie, 
wypełnione zwykłymi, codziennymi 
sprawami. W domu moich rodzi-

1 
ców i domu dziadka mieściły się 
szkoły litewskie. Były to współ­

czesne szkoły podstawowe, w któ­
rych mój brat i ja pobieraliśmy 

pierw sze nauki. Gdy byłam w III 
klasie, ojciec przywiózł do domu 
nauczycielkę - Polkę, która miała 
za zadanie nauczyć nas pisać i czy­
tać po polsku i przygotować mnie 
do nauki w polskim gimnazjum. 
Uczyłam się więc równolegle: po 
polsku w . domu i po litewsku w 
w szkole. 
Nadszedł czas egzaminów. Po ich 

złożeniu zostałam przyjęta do I 
klasy Prywatnego Gimnazjum im. 
Adama Mickiewicza w Kownie. 
Nauka była płatna. Wiem, że oj­
ciec płacił 200 litów rocznie, a po­
nadto częściowo pokrywał koszty 
mojego utrzymania, przywożąc 
drzewo na opał. Naukę rozpoczę­
łam we wrześńiu 1938 r. Trwała · 
do grudnia 1939 r ., gdy gimnazjum 
zostało rozwiązane. 

W RZESIEI'J 1939 r. Dla nas, 
Polaków mieszkających na 
Litwie, wybuch wojny nie 

miał na pewno tak okrutnego wy­
miaru, jak w Polsce. Nie spadały 
na nas bomby, rodziny były razem, 
nie opłakiwaliśmy bliskich, którzy 
zginęli z rąk najeźdźcy. Ale Pola­
cy litewscy mocno i głęboko prze­
żyli klęskę wrześniową i wielu z 
n.i.eh starało się w miarę swoich 
możliwości i sił pomóc uchodzą­
cym z kraju żołnierzom; • którym 
groziło na Litwie internowanie. W 
momencie wybuchu wojny miałam 
14 lat, uczestniczyłam więc już w 
wielu rozmowach dorosłych, jako 
słuchacz oczywiście. Dzięki temu 
"Yiem, że liczni nasi znajo.mi ukry­
wali żołnierzy polskich do czasu 
wyrobienia przez nich nowych 
dokumentów (chodziło tu zapewne 
o dowody stwierdzające stale za­
mieszkanie na Litwie). Z tymi do­
kumentarni próbowali przedostać 
się przez Kłajpedę lub Rygę do 
Anglii. 

W czas.ie nauki w gimnazjum 
mieszkałam na tzw. prywatnej 
kwaterze _ w Kownie przy ul. Tu­
nelo 19. Był to n iewielki, skrom­
ny domek, którego właścicielką by­
ła pani Joanna Bolewska. Po klęs­
ce wrześniowej udzieliła ona po­
mocy. wielu uchodźcom z Polski. 
Na czym ta pomoc dokładnie po­
legała, nie wiem. Pamiętam tylko, 

list i zdjęcie w m1:1ndurze. Dzięko­
··•q_ł m~ za paczkę i prosił o utrzy­
manie listownego kontaktu. Kores­
pondowaliśmy do 1941 r .• kiedy zi- • 
mą otrzymałam list nadany w Mos­
kwie. Odpisałam, ale nie doczeka­
ła.m się odpowiedzi. Bardzo lubi­
łam te listy i chyba ich nadawcę, 
którego jednak nie dane mi bylo 
nigdy poznać i . zobaczyć. W roku 
1945 nadszedł list- z Londynu. Jó­
zef Dendura przysłał swoje zdję­

cie \V. mund~rze marynarki wojen­
nej. Zapraszał mnie do Anglii, pi­
sał o wysyłanych paczkach, których 
jednak nigdy mi nie doręczono. 

Korespondowaliśmy do 1948 r . 
·wtedy zostałam wywieziona na Sy­
berię . . W drodze zniszczyłam adres 
Józefa. Bałam się wszystkiego. 

ROK 1941. ·Na Litwę wkroczyli 
Niemcy. Rok wcześniej kra j 
ten zajęli Rosjanie, którzy 

zaczęli wywozić na Syberię inte­
ligencję litewską . i polską. Zanim 
dokończyli dzieła, na Litwie ro·z­
panoszyli się na dobre Niemcy z 
rządami przemocy, mordów i zła, 

jak w całej podbitej .Europie. 
Moja rodzi.na - rodzice i nas 

troje - została zapisana w 1942 r. 
na przymusowe roboty do Saksonii. 
Oprócz nas do wywięzienia zapisa­
no z całej, liczącej 190 rodz·in wsi, 
brata mojego ojca, Jana, który był 
również ·właścicielem dużego gos­
podarstwa. Ojciec zdecydował, że 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

pracowałam w Kownie, ale kied . 
. przyjeżdżałam, widziałam, że co ~ 

przychodzili do domu partyzan · 
~eycha~ ~yło język litewski, pols~i 
i rosyJskl. Nasz gospodarz i mo· 
rodzice dawali im żywność. i 
Wiosną opuściliśmy ten gościnny 

dom i ruszyliśmy w dalszą tulacz­
k~. ~ym raz~m do majątku kuzyn­
ki OJCa. MaJątek ten położony był 

· -ok. 1-2 km od tzw. VI Fortu 
twierdzy PO'.?ostałej po I wojnie' 
Wiosną 1943 r. całymi nocami do~ 
chodziły. de nas starntąd odgłosy 
strze~am:iy, a rano w powietrzu 
unosił się zapach chlorku. Niemcy 
mordowali zgonionych z całej Eu­
ropy Żydów. 

P OZOSTALISMY R ZEM do 
końca wojny, k tórego szczęś-

• liwie doczekaliśmy. Gdy woj­
ska radzieckie wkroczyły na Lit­
wę, ojciec zabrał rodzinę do domu. 
T o nic, że większość inwentarza 
zarówno żywego, jak i martwego' 
....gospodarujący przez dwa lata ,,,; 
naszym domu Niemcy zabrali ze 
sobą : to nic, że ·wykradziono z do­
mu większość sprzętów. Byliśmy 
nareszcie u siebie, woln·i i bezpiecz­
ni. Przynajmniej tak się nam wów­
czas wydawało ... 

. Nasz powrót do domu przypad1 
na wczesne lato 1944 r. Pierwsze 
powojenne żniwa pamiętam do 
dziś. Nie mieliśmy żadnego sprzę­
t-u, nawet konia. P o wycofaniu się 

ZAKĄTEK 
PRZEZ BOGA ZAPOMlllA NY- (1) 

że codziennie przychodziło do j~j 
domu kilku a nawet kilkunastu 
mężczyzn i zawsze znajdowali tu 
schronienie dzień. dwa lub dłużej. 

W tym samym okresie przy ul. 
Orzeszkowej w Kownie był punkt, 
do którego zgłaszali się Polacy 
mieszkający na Litwie, chcący u­
dzielić pomocy uchodźcom z Polski. · 
Wiem o tym,, ponieważ mój ojciec 

będziemy się ukrywać, nie damy 
się wywieźć. Szukał pomocy u -zna­
jomych, ale ludzie się bali. Po­
stanowiliśmy na początek ukryć się 
w lesie. W przeddzień Swi~t Wiel­
kanocnych 1942 r. sołtys powiado­
mił ojca, że •następnego dnia wpro­
wadza się do naszego domu rodzi­
na niemiecka. 

Nas zdecydował się przyjąć da-

"tYs. Stanisława Kędzielawskicgo 

____ .....,_~_ - ·. .::.. - - -
- __... - -=- .::...--==. - - --• - -

·---~ -
również tam się zgłaszał i w paź­

dzierniku-listopadzie 1939 r. w na­
szym domu mieszkało- kilk unastu 
m'ężczyzn (oczywiście nie jednocześ­
nie). Niektórzy przebywali u nas 
kilka dni, inni miesiąc lub dłużej. 

Kim byli? Wiedzieliśmy tylko, że 

przyszli z Polsk i. Pomoc ojca po­
legała na zapewnieniu im schro­
nienia na cza-s wyrobienia nowych · 
papierów, które kilkakrotnie po­
magałam postarzać, aby nabrały 

większej autentyczności. Gdzie i 
jak zdobywali te dokumenty, t ego 
nie wiem. Jeden z uchodźców przed­
stawił się .moim rodzicom jako Ka­
zimierz Tomalski. Po wyjeździe 

przysłał ojcu kartkę, z której wy­
nikało, że został schwytany przez 
Niemców w drodze do AngJi.i -
zajęli statek, którym płynął. Przy­
słał ją z niemieckiego więz.ienia, 
dziękował za pomoc. \Vięcej nic o 
panu Tomalskim ani o żadnym in­
nym mieszkającym u nas uchodź­
cy nie słyszałam. 

W czasie tych trudnych gorących 
dni 1939 r. do pomocy polskim żoł­
nierzom próbowała włączyć nas, 
uczennice, nauczycielka mojego 

. gimnazjum. pani So~l1ska. Zapro­
ponowała, .abyśmy przygotowały 

świąteczne paczki polskim fołI~ie­
rzom internowany~ na · 1.-itwie. 
Moja paczka, wraz z życzeniami . i. 
adresem, trafiła · do \Vilkomierza i 
internowanego tam tołnierza J ó­
zefa Dendury. Wkrhtce dqstałam 

leki kuzyn ojca, właściciel 100-hek­
tarowego . gospodarstwa w tej sa­
mej gminie ł Wandziagoła. Cały in­
wentarz i dobytek, oprócz tego u­
krytego w lesie, musiał pozostać 

w domu. Wszy.stko było spisane. 
Kuzyn zatrudnił ojca jako rządcę 
w swoim majątku, gdzie dostaliś­

my pokój i wspólną kuchnię. La­
tem 1942 roku ponownie, ale tym 
razem tylko mnie, zapis.ano na ro­
boty do Niemiec. · Wybroni! mnie 
właśnie ten daleki kuzyn, udow ad­
niając Niemcom (nie wiem, w jaki 
sposób), że jestem chora na gruźlicę. 
Musiałam opuścić dom, aby zejść 

Niemcom z oczu. 
Wyjechałam do kuzynów, a póź­

niej, we wrześniu - do Kowna, 
gdzie zostałam przyjęta do X Gim­
nazjum żeńskiego. Była to szkoła 
litewska. Wszystkie polskie zosta­
ły dużo wcześniej zamknięte. U­
czyłam się tu około roku. Pewne­
go dnia wezwał mnie dy.rektor i 
kazał natychmiast opuścić szkołę. 
Gestapo zażądało . od niego listy u­
czennic-Polek. Mniej więcej ·. w 
tym samym czasie moi ··· rbdzice 
zmuszeni byli dQ ópuszczenia ·ma­
jątku kuzyna. Dokładnie nie wiem, 
co było tego przyczną. Naszą ro­
dzinę przygarnął . kolega ojca - · z 
wojska~ mieszkający w dothti pod 
lasem. J)ar.ę kilometrów 1 · od mająt­
ku, w kt.6rym byliśmy dotyC!hczas. 
~ieszkaliśmy tu przez zjmę 1942/43. 
Rządko wtedy bywałam w domu~ 

Niemców, na Litwie formowała się 
władza radziecka, a razem z nią 
-nowe decyzje i zarządzenia. Jedno 
z nich zobowiązywało do oddania 
państwu części zboża, a później i 
innych płodów rolnych. Zdawanie 
musiało odbywać się w ściśle okreś­
lonym terminie, pod groźbą a­
resztu dla tych, którzy nie zdążyli 

lub nie chcieli zdążyć. My chcie­
liśmy. Pracowaliśmy więc od 3-4 
rano do późnych god~in wieczor­

-nych, jak szaleni. Kontyngent zo-
stał zdany bez dnia opóźnienia. 

Po żniwach 194"4 r.. poprosilam 
rodziców o zgodę na kontynuowa­
nie nauki. We wrześniu wyjecha­
łam do Kiejdan, rozpoczynając nau­
kę w Gimnazjum żeńskim Litew­
skim. 

W 1946 (. -· nie pamiętam, wios­
ną c.,-.y jesienią - przeprowadzo­
no na Litwie parcelację ziemi. Nie 
ominęła ona i naszego majątku, 

który został okrojony z pięćdzie­

sięciu do pięciu hektarów, głównie 
nieużytków. Przeniesiono nas też 
do innego domu, do tego, który 
miałam dostać w posagu. \V przysz­
łości miał to być dom mocny i so­
lidny, ale prace przy nim przer­
wano wraz z wybuchem wojny. 
Gdy przeniesiono tam moją rodzi­
nę, w domu brakowało podłóg, tyn­
ków i wielu innych rzeczy potrzeb­
nych do tego, aby mógł dobrze 
służyć swoim mieszkańcom. Rodzi­
ce nie mieli już za co go wykoń­
czyć. Zresztą, jak się później oka­
zało, nie warto było tego robić. 
Nie był to ostatni dom mojej ro­
dziny. 

Zycie stawiało się coraz trudniej­
sze. Rodzice chyba teraz dopiero 
zaczęli żałować, że nie wyjecha liś­
my do Polski, gdy było to możliwe 
i dosyć proste, bowiem w 1945 ro­
ku wszyscy Polacy niogli otrzymać 
karty repatriacyjne, uprawniając~ 
teoretycznie do wyjazdu do Polski. 
Rodzice także je wtedy wzięli, ty­
le re później okazało się, iż pierw­
szeństwo wyjazdu i jego praktycz­
ną możliwość mają rodziny polskie, 
z których ktoś służył w wojsku w 
czasie wojny. Nikt z naszej rodzi­
ny .nie był żołnierzem... -

BRAT MOJEJ ~AMY, S~a­
nisław, _mimo tych warunkoW 

. zapakował rodzinę i dobytek 
na furmankę i zaryzykował nocne 
pr'zejśde przez · granicę. -Skóńczylo 
s"lę to ·dla niego kiikudniowym a-

. resztem- w Suwałkach. Konsekwen­
cje · decy~ji - ojca ... o pozostaniu na 
Litwie były , ·O eałe niebo gorsze. 

Imię ł nazwisko do : wladomo§cl 
· · redak_~~ł ~ 

Fragmenty wspomnień nadesłanych ~a 
„asz konkurs pod· hasłem „ws.chodme 
l~sy l'olak6w·•. _Tytuł .od redakcji . 
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aworyt konKursu w kategoru dzie­
cięcej ma dwanaście lat. Pochodzi 
Le wsi Wojtkow1ce Stare. Startuje 
od dwoch lat, w zeszłym roku zdo-

oył p1erwszą nagrodę. Do Ciechanowca 
przyJechał ·z ojcem. 

- To tatuś zrobił m1 trombitę - mówi 
ttomek Koc. - Uczył mnie sąsiad, takl 
starszy pan. A zaczęło się od przypad­
)Cu. Trzy lata temu zaszedłem do niego, 
Posłuchałem jak gra, no i sam spróbo­
wałem. 

Rome.1$. nie czuJe rd użeJ tremy, choć 
rnial ruewiele -czasu na przygotowanie 
się do występu. Na ligawkacb wolno 
grac tylko w adwencie, a tak się zło­
żyło, że ruedziela konkursowa wypadła 
na początku tego okresu. 

- Cwiczyłem trochę od czwartku, bę­
d~ grać na gorąco. W zeszłym roku 
!Jllałem trochę czasu na próby. - U­
biegłoroczne wygrane osiem tysięcy zło­
tych Romek ,.marynu.je' na upragnio­
ny magnetofon. Faworyt ze spokojem 
obserV{uje silną . drużynę z. Łemplc -
siedmiu chłopców wyszkol<Mlych przez 
„Profesora••. 

„Team" z Łempic przygotowała ro­
dZina Lempickich. Senior Lempicki nau-

-JROMBITY 
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czył swoją córkę i pięcioletniego wnu­
czka , Gniewka Slizaka Pozostali chłop­
cy zb iera ją się u „Profesora". który 
sam przygotowuje iir instrumenty i 
uczy gl'.Y· L igawki przez siebie zrobio­
ne pan Lempicki ozdabia wypalanymi 
rysunkami. Są na nich sceny z Betle• 
jem, wigilijna gwiazda, orły I choinki 
świąteczne. - Dawnie j ligawki były 
proste, zwykłe. Teraz robię tak, żeby 
by.ło ładniej - mówi Antoni Lempi.c­
ki - Dawniej graliśmy tylko po wsiacQ, 
teraz przychodzimy do pałacu, na 
konkurs. 

Tegoroczny konkurs gry na instrumen­
tach pasterskich, zorganizowany przez 
Muzeum Rolnłctwa ifn. Krzysztofa Klu­
ka i Wojewódzki . DQIIl Kultury w 
t.omży, był . skromniejszy. Przede 
wszystkim ze wzglę:dów finansowych nie 
zaproszono gości z odległych rejonów 
Polski (z K aszub 1 gór) 
Dyrektor Muzeum, -Kazim1erz Uszyń-

91t~, w swoim powitani.u podkreślił o­
gromną rolę tradycji. i jej kultywowa­
nia w codziennym życ~u. Odbywające 
się od 15 lat kohkursy gry na ligaw­
kach zgromadziły wielu młodych adep­
tów tej umiejętności. Pomimo kłopo­
tów organizacyjnych pracowni.cy muze­
um postarali się uatrakcyjnić konkurs 
organizując dużą wystawę. będącą plo­
nem 16 lat plenerów malarskich. o roli tradycji splatającej si~ z reli­
gijnością ludową mówił ks. wikariusz 
t parafii ciechanowieckiej: - Konkurs 
gry na ligawkach to nie tylko widowis­
ko ludowe, ale i religijne. Na57:a kul.tu-. 
ra narodowa spleciona jest bardzo sil­
nie z tradycjami lud0wymt, włączona 
Jest w przeżywanie roku liturgicznego. 
Trombity. które w Betlejem oznajmiły 
światu narodzenie Jez:usa Chrystusa, za­
brzmią 1 tutaj, i będą nawoływały przez 
cały adwent dó przygotowania się na 
przyjście Boga. 

C
hęc przywrócenia adwentowego gra­
nia na ligawkach była powodem 
przeniesienia konk1:lrsu na począ­
tek grudnia. Konkurs, zdaniem dyr. 

Uszyńskiego powinien uroczyście ot"".o­
l'lyć trzy tygodnie grama w podc1e­
chanowieckich wsiach 

- Dawniej to więcej nas grało , usły­
szał ktoś że w sąsiedniej wsi ktoś gra, 
to sam wychodził przed dom i zaczy­
nał, potem dalej grali. I słychać . było 
IX> wsiach ligawki i młóckę cepami. To 
Piękna tradycja, l dlatego uczę _ tych 
Chłopaków. Musi · być do ~ego zamiłowa­
nie 1 dar - mówi ,Profesor", który 
tym razem nie był zadowolony z gry 
swoich wychowanków Niektórych 
,zjadła trema" , trombity wydawały 
krótkie przyUumione dźwięki , a prze­
Cież w ' tej grze najważniejsze jest „wy-
ciągnięcie" melodd-i. · · A jak się człowiek wypręży, to glos 
lepszy, jak się z taką energią do gói:y 
trombitę trzyma, i jeszcze mróz jest -
Io gł.os lepiej sle niesie' · 

W konkursie wyprężali si~ panowie 
łł str&Jach ltJdowy~h ł' w super!Tiodnych 
Płaszczac:b zimowych, i tylko jedna p~nl.. 
Zwyct~~ył Henryk Witfeowskf z Łom­

ły „ dTugł~ miejsce u.Jął" Antoni t.em­
Pick1. a . trzecie miejsce wsp0lnie. Alld­
łoni Wojno· z Trojanówka I Ryszar 
łUemyjskl z Ct.edlana\YC& Na"jlepszy 
\tśród dzieci był Teodor Niemyjski, u­
•1egłot"oczny laureat Romek K~ ot~­
lbał drugą nagrodę, trzecie mlejllce ~- . 
lęu SławomLr Łempicki c. ~mpic 1 .... - .. 
lata N11:!myj5ka -r eteeł\an~ea. 

·, JOANNA GOSPCDAR·CZVK 
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tel. 40-35-19, 40-00-21 wew. 286, fax 40-30-89 
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O Fotokopiarek CANON: NP 115, NP 1215, NP 3025. 
-• Bębnów, toneru do w.w. typów 
e Telefaxów CANON FAX-230 

Urządzenia fabrycznie nowe, objęte autoryzowanym serw~sem fir­
my CANON. 

DOSTAWA. NATYCHMIASTOWA 
WYKON.UJE: 

szybko, dobrze i tanio usługi poligraficzne. 
Zamówienia p·rzyjmuje Zakład Polig·raficzny „lnterProgress", tel. 

41-11-62. 
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usługi Biura Handlu Żagranicznego w zakresie urządzeń techniki 
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POLISH AMERICAI AGEłłCJ 

INC. N_f:W YORK -

K-631 

INTERNATIONAL POLISH - AMERICAN POLONEZ AGENCY, INC. 
PO. BOX. 2194 NOR'l'H BABYLON 11703 NEW YORK U.S.A. 

W zwią2lku z nową ustawą emigracyjną z dnia 1 wrześni.a 1989 roku, . 
która wchodzi w życie z dniem 31 stycmia 1990 r. u.przejmie informu­
jemy, iż zM"ysowała si,ę możliwość p-Odjęcia legalnej, sezol')m'Wej pracy za­robkowej na ·terenie USA dla dużej grupy osób fizycz.m,ych z Polski bez 
względu na kwalifikacje ~w okresi.e mą.j-listopad 1990' i latach na­
stępnych), które to: ukończyły 21 rok życia, nie były karane., legitymują 
się dobrym stanem zdrowia. ' 

Oferta pracy, kt6Eą otrzymała nasza {irma, obejmowałaby prace zwi~-
zane z: 

• usuwaniem azbestu i mat€riał6w pochodnych (mężczyźni) 
• sprzątaniem (kobiety) . 
• prace na fermach rolnicZiych (kobtety l mężczyźni). 
Ponadto nasza firma, będąca autoryzowaną Agencją broniącą interesów Polaków w Stanach Zjednoczonych, jest również do Państwa dyspozycji i .upoważniona jest, by .pośredniczyć w uzyskaniu przez Was następujących 

przywilejów: 
• uzyskaniu amerykańskiej indywidualnej nieemigracyjnej wizy wjaz­

dowej na akres 6 miesięcy, 
• otrzymani.u z Imigi:atioon and Naturalization Office zezwolenia na 

pracę na okres ważności wiz.y, 
• nabyciu w odd:zitałach PAN AM najtańszych biletów na przelot do 

Nowego Jorku. 
Osoby zainteresowane w terminie do 15 lutego 1990 r. pod adresem: 

IP-APA-INC. PO. BOL Z194 NORTU BABYLON 11703 NEW YORK U.S.A. 
(liczy się data stempla pocztowego) powinny wysłać z Polski w jednej 
kopercie następująee dokument.-y: 

• 2 podpisane zdjęcia pasz.portewe (45 mm-35 mm), 
~ . na kartce (15 cm-.-10 cm) wypisane dane: . nazwisko, imię, zawód, data urod~enia, dokładny obecny _adres zamieszkania, rysopi.g (wz.rost, oczy, znaki szczególne., włosy), 
~ odbitka xero 2 i 3 stl"ony paszportu lub dowodu osobistego. 
Osoby, które drogą komputerowej selekcji zostaną zakwalifikowane do 

powyższej grupy, korespondencyjnie powiadomione zastaną o powyższym 
fakcie do dnia 31 marca 1990 r. W połowie kwietnia w Warszawie od­
będzie -się spotkanie ww. osób z autoryzowanym pełnomocnikiem nasze] Agencji, gdzie zostan~ dopełnione · formalności związane z. wyjazdem i prze­kazane zostaną pozostałe ścisłe informacje. 
. Zaproszenie na sp&tkamie. dokładna data 1 miejsce spotkania również 
drogą listową z<>starią pnekazane indywidualnie· każdej z osó.b. . 

Wszystlde koszty związane z otrzyma.niem wizy, zezwolenia. na pra~ I zatrudnieniem, w wys. ók. 'lOO dol. USA. będą pobierane przez nas po 
prz.yjeździe do .stt.n6w Zjednoczonych. 

Koszty ~!lnłpułacyJne (wymiana korespondencji, wprowadźenie. dan-ydl 
cło k~ałera, koszt ~głoszeń) w W)'&okośei 3 dola.rów aalei7 dohłea)'~ do dokumellł6w. · .. . 

U W A G.A: Nie odpowiadamy za ewentualne zmiany w uełci o&ło­. szenia, które ukaże . się w ·polskiej prasie. 

CEMENT WAPNO 

poleca 
„INTER-ACME" 

PRZEDSl~BIORSTWO 
PRODUKCJJ 

HANDLU I UsŁUG 
sp. z o.o. 

18-400 Łomżo, ul. Spokojna 210, 
tel.. 41-41. 

O terminie odbioru decyduje 
kolejność zamówień. 

ZAPRASZAMY 
WSZYSTKICH 
CHĘTrłYCH 

K-633 

" 

-FIAT 126p (1983) tanio sprzedam. 
Łomża, tel. 69-220. K-746.3-00 
AUTOALARMY, alarmy, domofony. 
Łomża 26-33. K-7445-0 
ZAKŁAD krawiectwa konfekcyj­
nego p<>leca swoje wyroby. Jed­
wabne, tel. 63. K-5592-0 
SPRZEDAM Trabanta Kombi" 10-„ 
-latka. Stan dobry. Wiadomość: 
Podgórze 2. .K-7480 
JENOTY kurtkę sprzedam. Stawi­
ski, tel. -56-29. K-7481 
SPRZEDAM Fiata 125p (1986). Ja­
kat Borld k . .$niadowa, tel. 761-78. 

K-7482 
SPRZEDAM Syrenę .105. Wiesław 
G.osek., Mały Płock 71. K-7483 
SPRZEDAM Ładę 1500 S 1981 (po 
wy'padku). Jan Ęogaski, Małkinia, 
uL Brokowska 112. K-7485 
POLONEZ (fabrycznie nowy) kolor 
czerwony - sprzedam. Jolanta Na­
rolewska, Ml<:bałowo koło Białego­
stcku, tel. 11 (po 16.C:>). K-7490 
ZAGRANICZNE of&ty matrymo­
n!alnę . Pantom, Panom wysyła 
„WENUS" skr. 27. Swieradów. 

p 826-00 
NAJSZYBCIEJ i najtaniej w załat­
wianiu wiz .do USA, RFN, Turcji, 
Kanady, Be-lgi~ Holandii i innych 
krajów pośrednkz.y Biuro Wizowe 
„Jr: Łomża - Plac żeglickiego tel. 
23-30, Zambrów - Plac Sikorskie­
go tel 26-52, Wysokie Mazowieckie: 
- Micldewtcza la tel. 26-40 godz. 
10--16. T<'-424-0 

P.Z. „A S H O.R SE'' 
ZAKŁAD D'RZEWNY JEDWABNE 

ul. Wojska Polskiego, tel. 7·7 

·ZAKUPI 
każdq ilość drewna tartacznego 
olcha, brzoza, osika, topola. 

ZG-ŁOSZENJA~ 

Jedwabne, tel. n od 8.00-16.00 
. Łomża, tel. 69-541 po 16.00. 

K-632 

PRYWATNA PRAKTYKA 
STOMATOLOGICZNA 

lek. stom. Helena KAMIŃSKA 
ul. Szosa Zambrowska 1 
pok.6J ut - m p-tęt.ro 

. PftZ'YCHODmA łAnlda 
telełoa domowy: 33-112. 

LECZENIB: 
• Wad agt~ 

• pr6chnl-cy zębów 
_ ! usuwanie z~bów 

PltOTETIKA: 
• protezy, masty, korony • „ ... wy „ fele.towe 

-. 

K-'148~ 

• kor0117 pc.atwlłe.. 

g 
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ie am w .. I z ce 
O tym, czy trudno być żoną, matką 

i artystką - z EWĄ BEM - rozmawia 
DA.NUTA MYSTKOWSKA. 

- Podróże, hotele, koncerty... To normalne w 

tyciu każd go a ty ty. Jak jednak kobieta znaj ­

duje jeszcze czas na dom, na to", by być matką, 

żoną? 

- Właściwie zawód życia m1 nie zrujno­
wał. Jestem szczęśliwą matką jedenastolet­
niej, fantastycznie rozwijającej się córki. Je­
stem ta):cże szczęśliwą mężatką, przy czym. 
mąż pracuje w zupełnie innej branży. Jest 
ekonomistą, handlowcem, więc siłą rzeczy 
i ja muszę trochę znać . się na tych zagad­
nieniach, co wcale nie jest takie łatwe. Na­
leżę do osób zdyscyplinowanych l to na 
pewno pomogło mi jakoś ten dom utrzymać 
w konwencji spokojnego gniazda, spokojnej 
przystani. 

- No właśnie, co należy zrobić, by takle gniazdo 

stworzyć? Ostatnio bowiem coraz częściej słyszy 

się o rozwodach, rozbllych domach, nlcszczęśU­

wych małżeó.stwach. 

- Myślę, że nas, kobiety, zanadto wy­
ąmancypowano, że ktoś nas wrobił w tę 

emancypację, która momentami jest. obca 
naszej narurze. Kobieta bowiem stw:orzona 
jest - do - czegoś zupełnie innego i ta, która 
sobie t ego w odpowiednin1 momencie nie 
uzmyslowi, może coś ważnego · w· życiu prze-
gapić _ 

- Kobieta prowadząca dom to Ideał. My na­

tomiast musimy praco\\ ać za wodo wo, wystawać w 

kolejkach, a potem Jeszcze tyrać w domu. 

- To jest straszne, rzeczywiście czasem 
jesteśmy wołami, które ciężko ha.Tują, i do 
tego wszystkiego musimy być kobietami. 

Ostatnio rzeczywiście te worki nieszczęść 

rozsypują się. I- ja też często mam takię 

chwile. ie już nie mogę. No, ale szczęśliwie 
Pan Bóg dał mi ta_ką głowicę nag.rywającą 

i kasującą, że dość szybko się regeneruję. 

Nie wpadam w jakieś takie strasz~iwe doły. 
Na taki· dół po prostu nie mam czasl.l. 

- Rozumiem, że wszystkie stresy związane z za­

wodem z ch\\Ilą wej§cia do domu zostawia Pani 

za drzwiami. 

- Ależ skąd! Mąż, na przykład, Ziila wszy­
stkie moje piosenki, choć nie wymagam, by 
je śpiewał. I to też jest, w · naszy~ prze.: 
konaniu jakiś sposób na dobrą rodzinę. Ja 
z kolei 'muszę się t eraz uczyć ułamków, Qo 
Pamela właśnie przerabia je w szkole. Muszę 
także słuchać męża i jego wywodów na te­
maty ekonomiczne. On i z kolei podsłuchują 
mnie, jak ćwiczę w kuchnJ gotując 9biad. 
I to też powoduje jakieś wzajemne porozu­
mienie 

- A więc wspólne zain teresowania, · niekiedy na­

wet na silę. Myśli Pani, ie trzeba udawać, żeby 

utrzymać tę harmonię? 

- Tak, tak. A co pani myśli, że ja in­
teresuję się ekonomią? Mą:! poka:ziuje mi ja­
kieś plany, przeprowadza jakieś „egzaminy" 
a ja w ogóle n.ie wiem, o co chodzi. No, ale 
kobieta musJ udawać i potakiwać, ie to 
cudne, co on mówi: że takie wspan1ałe. F acet 
lubi, aby po słuchano. 

- A czy oni słuchają P ani? 

- Mam donośny głos, więc sprób0\'\1aliby -
nie słuchać ..• 

- I są Pani pierwszymi }uytykamit 

- Są bardzo kochani dla mnie, a naj-
surowszym krytykiem jest moja tnama. 

- Najczę-klej pracuje Pani w domuT 

- Tak. Chętnie w łazi:ence, bo tam j _~t 
świetna akustyka. 

- I ~piewa PanJ piorąc? . 

- Oczywiście. I zawsze na lu-str~e wisi 
przyklejony tekst piosenki, który potem, gdy 
idę do stud·ia. ma na sobie dztesiątki śladów 
moich domowych prac. również kuchennych. 
Zawsze coś robię, to jest podstawa. Może dla­
tego. że Jestem dosyć witalna ł jedna czyn-
n<>§ć to dla mnie za mało. . 

- I pewnie kłopoty naszej codzlenno§cl nle omi· 
Ja~ PaniT · 

- Naturalnie. Artyści nie nalezą do bo-
gaczy I ludzie zaczynają t-o dostrzegać, gdyt 

I 

spotykają się z a·rtystamJ w kolejkach, .w . 
ponurych sklepach. Arty§cł są w o wl:ele 
clęższym poło.teniu nit przeciętni 1u4zle. 
choćby dla tego, te są znani l atale ,,na wi-
delcu". . 

- O komforcie psychicznym mofna zatem tylke 
soble pom.auyff · 

- Tak Artysta mus! sobie wypra(!o-wać 

Jaki4 własny komfort. 

14.12.89 

PROGRAM I 

16.25. „Kwant". " „ 
17.15. Teleexpress. . . 
17.30. „Ułańska tradycja" - pro­
gram wojsk. 
17.55. „Poza rok 2000" - austral. 
serial dQlk. 
).8.25. Magazyn katolic~. 
18.45. „10· minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Intef1Pelacje (I). 
19.30. Wiadomości . 
20.05. „Policjanci z Miarru" (1) -
serial USA. 
20.55. Interpelacje (II). 
21.35 Sport. 
21.45. Pegaz. 
22.30. Sadie Nine - recital. 
23.00. Echa dnia. 

PROGRA.l\I II 

17 .30. Psycho'!i'tudio. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. ,,997" - wyda1nLe specjalne. 
19.00. Magazyn ·„102". 
19.30. Studio Sport: koszyk6wka. 
20.00. Wielkd spOI't. 
21.00. Ekspręs reporterów. 
21.30. PanOTama dnia. 
21.45. Studio Teatralne ,;Dwój:. 
ki": „Raskolnikow". 
22.50. Komentarz dnia. 

15.12.89 

PROGRAM I 

16.25. ,.Rambit" - te eturniej. 
16.50. Okiienko Pankracego. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Program pub.I. 
17.55. „Kopalnia Wujek" ~ pro­
gram dok. 
18.25. „Rzeczposip-0lita samorząd­

na" - program publ. 
18.45. Weekend w „Jed'':'" 0

''. 

19.00. Dobranoc. 
19.10. Teraz. 
19.30. Wiadomości. 
20.05. Akademia F.ilmowa: „Ar­
szenii:.k i stare koronki" - film 
fab. USA. 
22.00. Sport. 
22.10. Kontrapunkt. 
22.40. „Kwadratura kola'' - apg. 
film dok. 

0.30. Echa du:rl:a. 

PROGRAl\'I II 

17.30. ~Vzro·ckowa lista 
jów. 
18.00. Program lokalny. 

prze bo-

18.30. „Przesłuchanie - po la­
tach" - rep. 
18.50. „Za chwilę dalszy ciąg 

programu". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Studio Sport: finał P u­
charu Davisa. 
20.50, Brawo. 
21.30. P an·orama dnia. 
22.00. ,.z dnia na dtień" 
stral. film fah. 

. 23.35. Ko,mentarz dnia. 

~u-

c ~ --:) 
16.12.89 

PROGRA.1\.1 I 

9.00. „Drops" oraz film z serii 
· „Janka" (6). · 

10.30. Wiadomości. 
10.40. -„Cesa:p." - film dok . 
11.25. „Zdrowie" program 
wojskowy. 
12.00. Laboratorlum. 
12.30. Koncert życzef1. 
13.00, Prezydenci. 
13.30. Teatr P.i'oży: „Oi;>owiada­
nle z kotem". 
14.10. „Żyć" - magazyn ekoio.g. 
14.30. „Smak iyoia" - program 
kult. .. 
15.15. „Do włdzenia, do jutra" -
poi. film fab. 
16.40. Flesz. 
17.15. -Teleexpres;s. 

_ 17.30. ,,Próba zapisu" - program 
dok. 
18.10. „P1wnica pod , Baranami" 
.CI). 
18.30. Butik. ... 
19.80. Do-branoc. . • . , 

20.05. „Pół żartem pól serio" -
film fab. USA. 
22.05. Sport. 
22.~0. Telegazeta. 
22.25. Tydzień w p olityce. . 
22.35. „Piwnica p od BJranam1i" 
(II>. • 
23.30. „Szybki jak błyskawica" -
frane. film fab. 

'PROGRAM II 
13.15. Czas akademlck1L: „Ka.tolic­
ki nurt sł·owa". 
13.45. KOIIlkurs 5 mi:)Jionów. 
14.35. Bariery. 

· 14.55. Wideoteka po francusku. 
~5.00 . Spektrum. . 
15.15. Alcapel, czy1i francuska te­
lekomunikacja. 
15.40. Meandry architektury. · 
l~.00 . ·,;TGV czyli szybka k ojej 
francuska" - :fiHm dok. 
16.10. „Ordy" - serial jap. 
16.25. StucU.o Sport. 
16.35. „Ariane - projekt przy-
szłości" . • 
16.45. -„T ajemnica airbusa" 
program pop.-nauk. 
17.00. Z batutą ~ M1n1orem. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. S tud1o Sport: Puchar Da.:. 
visa. 
19.30. „Tajlandia" pro.gram 
dok. 
19.55. Filhar·montla .,Dwójki". 
21.30. Panorama dnia . 
21.45. Stud.io Sport: Puchar Da-
visa. _ 
22.15. „Bogate biedactwo" - se­
rial ang. 
23.05. J acek Stwora - „Co je·st 
za tym murem?". 
23.20. Komentarz dnia. 

( 
17.12.89 

PROGRAM I 

9.00. Teleranc.k oraz f·lm 7 serii 
,,J ainka" (13). 
10.30. Wiadomości. 

10.35. „J iim Henson przedstawia 
świat teatru lalkowego" - film 
dok. 
11.40. Magazyn „Morze". 
12.00. Poranek symfonicz,ny. · 
13.00. Teatr Młodego Wńdza: 

„Mechaniczna Magdalena" (2). . 
14.00. Koncert życzeń. . . 
14.45. Pieprz i wanilia:. „Gdziie a­
nanas dojrzewa". 
15.25. Antena. 
15.35. „Panna dziedziczka" (31) -
serial brazyl. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Teatr Rozmaitotici: „Ara­
beski". _ 
18.35. Agromarket. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Wiadomośd. 
20.05. „bekalóg, · d wa" 
film fab. 
21.05. „Memento grudnia.we" 

- fillm dok . 
21 .50. S iedem dni 
22.20. Sport. 
23.00. Telegazeta. 

św.i at. 

PROGRAM II 

11.20. Kioncę,rt życzeń. 
11.45. Jutro po.nied.ziałek . 
12.20. PKF. ~ 

12.30. Sto pytań d·o ..• 
13.10. ,,Polacy" - film dok. 

p ol. 

14.00. Kin o F amilijne: „Chata 
wuja Toma" (2) - serial USA. 
1'5:00. „Podróże w czasie i prze- · 
st.meni" (7). 
16.00 . . Studio Sport: P uchar Da­
V'iisa. 
17 .30. Bldżej świata. . 
19.00. Wywiady Ireny D z;iedzii-c. 
19.30. Galeria 37 milionów. 
20.00. Studio Sport: piłka w grze . 
21.00. Program muz. 
21.3'0. Panorama dnia. 
21.45. „Wojna i pamięć" (16) 
serial USA. . 
22.45. Akademia wiersza. · 
22.50. Komentarz dnda. 

. 11.12.19 . 
PROGRAM <J. 

lStlO. z kamerą · wś-ród z;wierzqt; - · 16.25. Luz. 
19.30. ·Wiadomości. · 17.15. Teleexpr.ess. 

·. 

17.30. Gorące .L...ni.e. 
17.35. Wędrówki dal ki;e :i blis­
kie: „Trjipolitania". - film dok. 
18.45. „10 minu.t". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. W Sejm·ie i Senacie. 
19.30. Wiadomości. -
~0.05. Teatr Telewizji na św1:ec:e· 
Oskar Wfl<le .:.....: ;,Wuchlarz lad; 
W.iii1 dermare". 
22.05. Sport. 
22.15. „Obok nas" - rep. 
22.30. Echa dnJa. 
22.35. Wódko pozwól żyć. 

PROGRAM II 

17.30. Antena „D wój.ki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzn<l. 
18.00. Program -lokalny. 
18.30. Czarno na białym, . 
19.10. Auto-moto-fan-klub. 
19.30. Zycie mu'zyc-zn e: 70-lecie 
Opery PomańskieJ. · 
20.00 „Cicha woda" i inne pio­
senki lat 50. 
21.30. P anorama dnia. · 
21.45. Biografie: „Rubenc; - ma­
lar.z i dyplomata" - ser~al belg. 
22.45. Komen tar.z dnda. 

c 
19.1 2.89 

PROGRAM ·1 

16.25. „Ti:k-Tak". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
17.35·. Klinika zdrowe"'o cz.lo·wie­
ka. 
18.15. Syste.m. 
18.45. „10 milniu·t". 
19.00. Dobranoc. · 
19.10. „Stop" - magazyn konsu­
menta. 
19.30. Wiadomości. 
20.05. „Oddajcie mi dziecko" (2> 
- :fiilm USA. 
21.55. Lis-ty o gosip<J'Clarce . 
22.30. Studio Sport: hokej. 
23.20. Echa druia. 

PROG RAM II 

17.30. Klub ludZJi z przeszlośc.i ą. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Modlitwa wieczorna. 
18.50. P rogram publ. 
19.30. Kolo·rowy zawrót głowy. 
20.00. N on stop kolor. 
21.00. W kręgu sztuki: „Histmia 
fotografij" (11) - serial an.g. 

21.30. Panorama dnia. 
21.55. „Wigilia" - pol. .LJ:J . .m fab. 
23.00. Komentarz dnia. 

20.12.89 

P ROGRAM I 

16.25. „Kameleon". 
16:50. „Cojak" - teleturn.iej. 
17.15. Te.leexpress. 
17.30. Sensacje XX wleku. 

17„55. Informatoc w ydawniczy. 

18.15. Dawnilej niż wczora j. 

18.45. „10 minut" . 
19.00. D obranoc. 
19.10. Oferty „Pegaza". 
19.30. Wiadomości. 
20.05. „Krajobraz po b itw ie" 
pol. film fab. 
21.50. Sport. 
22.00. „Plus - minus" - pro­
gram publ. 

· 22.30. Sprawa · dla reporter a. 

23.1 O. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. Galerua Ciekawych Inic ja­

·ty-W Artys.tyc-znych. 
18.00. Pro,gram lokalny. 

18.30. „O znaC'zeniu rzeczy beZ 
znaczenia". · 
19.00. „Hotel ZaCJi.s:re" - ser.Lal 
·ang. 
19.30. „Kania" - program ąok. 

20.00. „Brawo'• - ze . Zc$2is·lawem 
Sierp.ińskim nie tylko o muzyce. 

20.40. „Plener polski" - rep. 

21.00. „Ze wszystkich 
magazyn reporterów. 
21.30. Panorama· dnia. 

~ .21.5!) ... „w labiryncie'' (51) 
ri~ TP. . 

· 22.~ó. Telewlz.ja_._no-cą . . 
23.0S. ·K-O'lnen·ł.a.r,z ·cf:nia. 
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'IflOd I 
e Tytuł z „Rzeczypospolitej": 

Z.budować izbę, a potem dom". 
" Postawić dach, a później ściany? 

• Tytuł tamże, w numerze z 
następnego dniia: „Polska szuka 
miejsca w Europie". 

W świecie Już znalazła? 

l grudnia karetka pogotowta. przywto­
zia. do Szpttaia Wojewódzktego ·w sta­
nte cię:tktm nieznanego mężczyznę I 
ranq ktutq „w okolicy iędżwiowej pra­
wej t lewego pOdudzia.''. Wkrótce usta­
lono, że nazywa stę on Andrzej O., 
mteszka przy ul. Wojska. PoLsktego, a 
poszkodowany został przed restauracjq 
,,Kameralna". Sprawców napaści nte u­
dało się Jen<;ze u.at4ttć. -v-

Prokurato1 • rejono1Dy w zambrowte 
zastosowat 4rode1' zapobiegawczy '° po­
atacł tymczasowego aresztowania wobec 
Janusza L. z · Za.mbrowa ł Mteczyslaw4 
B. a Ploctc:;ma za to, te wspólnie Wła· 
małł stę do sklepu spożywczego, skqd zabrali 4 butetkt szampana, 1 win oraz 
łnne o.rtykuly spożywcze ogólnej war­
tośct 110 715 zl. 

-~-
3 grudnia około 13.00 60-letnia . Stani­alawe1 D. a Łomży wysZl4 do piwntcy. 

Po powrocte zastata w awojej kuchni 
nieznanego mężezyznę, który na. jej wi­·dok czym prędzej opuśctl mieszkanie. 
Kobieta stwierdztle1 brak portmonetki z 
41 t11s. ei. 

- ~ -
Do łdqcej wraz z mężem uticq 22 Lt1?­ca w Łomży Heleny D. podszedł jakiś 

mężczyzna i ustiowai wyrwać jej z rę­
Jcł torebk4, w kt6re1 mtala 600 tys. zl, 
100 rublł t 60 dolarów USA. Napastnik 
nłe młat' jednak azczęścta - zostal o­
bezwładnion11 przez męża pant D. ł wkrótce „zaopiekowala się" nim mttt­cjG. Okazało stę, te amatorem dam-

• „Trybuna Ludu": „Bardzo lu­
bimy stan, w którym niC nie trzeba 
robić. Chyba założymy «Solidarność» 
w «Tryburuie Ludu»". 

Z KRONIK MO 
Zakładanie to tei praca. Może nie 

aź taka ciężka. ale zawsze. 
• „Konfrontacje"~ „Prof.' A. Kuk­

lińskii szacuje wartość całego ma­
jątku w Połsce na 1000 miliardów 
dolarów". 

Do przeputania co . nieco jeszcze 
zostało? 

• „życie Warszawy": „Znamy już 
nazwc: X/79. Na konkurs o.głoszony 
przez FSM w Bielsku Białej na 
nazwę nowego samochodu wipłynę­
lo kilka tysięcy pozycji. Jeden z u­
czestników przysłał ich około 600. z powszechnym aplauzem wybran o 
na.zwę - Halny". 
Znając rozmach naszej motoryza­

cji proponujemy raczej - Zefirek. 
• Krakowskie „Tempo" (sporto­

we): „Rozjechali !iię po · świecie 
główni świadkowie zemający w 
proeeS!ie przeciw J. Atlasowi, z po­
wództwa piłkarza Tarasiiew:ic.za ( ... ]. 
W kraju ws.tal jedynie ska,zany". 

Odrabiania kar w Ameryce Jesz-
cześmy się, niestety, nie dorobili. 

• Rewelacja w „Rzeczypospoli- , 
tej": „Szczytem szczytów w Rumu­
nii jest posiadanie własneg,o samo­
chodu . - przedmiotu pożądanda, 
który kosztuje drogo, a na jego 
kupno trzeba długo czekać". 
Skąd my to znamy, chciałoby się 

r,apytać. 

• „Przegląd · Tyg-Odnfowy" : „W 
L6dz.krim Ośrodku Kszitałcenia Ideo­
logicznego ma być otwarty nocny 
bar". 
Będzie pite za zdrowie realnego 

socjalizmu? 
• Dowcip tygodnia: 
Lech Wałęsa zła.pal złotą rybkę. 
- Mam trzy życzenia; po pier­
sze, żeby w Polsce była demokra­
ja. Po drug.ie, żeby był dobrobyt. 
- Ntie ma sprawy - mówi ryb­
a. - A trzecie jakie będzie? 
-· Niech mnie Jaruzelski zr-0bi 

lr'reszoie sierżantem. 
- Nic· z tego - rybka na to. 

, ajorerµ tak, sderżantem ni,gtly! 

-~-
Aresztowany został tet inny mieszka­niec Zambrowa, Wieslaw O., podejrza­

ny o to, że 30 listopada. wlama.ł się do 
fłata 126p t skradł radio „Safari-6" oraz 
kolo zapasowe. 

-~-
Natomtast prokurator rejonowy w 

Łomży wydał- na.ka.z ciresztowanta Sla­
womtra K. . który przez k!lkanaścte dnł 
itstopada. iutamat się do 25 piwnic w 
blokach mieszkalnych przy • ul. Ks. · Ja­
nusza ł Ks. Anny. 

->:1-
.RUSW w Łomży wszczql postępowa­

nie przygotowawcze przeciw Jerzemu C. z Kuzt (gm. Zbójna), . który - pracujqc w ŁZPB ,,Narew·~ - przywlaszczyt so­bie tkaninę wartości 36 975 zl t u kryl 
jq w swojej szafce. 

- ~ -
Na gorqcym uczynku kradzieży t ka­

niny pościeLowe; przyłapane też zostały czter y pracownice wydziału skladaln i 
„Bawełny" · 

- >:1 -
Toczy się mUicyjne postępowanie prze­

ci w .Zbi gniewowi Sz. z Łomży , który sprzeda? mer cedesa zaję te go mu wcześ­
niej pr zez komor nika Sqdu Rejono­
wego. 

- :((. -
Schwytani zostait sprawcy kradzieży 

„malucha'', będqcego wiasnościq Anto­
ntego w. z Konarzyc. 16-letnt Krzysztof 
K. ł 15-lent Jacek K . (o!>aj „na uciecz­
ce" z %akla.dów wychowawczych) nie 
wytrzyma.a nerwowo na wtdok patrotu­jqcego ut Rządowq mutcyjnego radto­
WO%u, gwattownie %a.trzymali ·samochód 
t zaczętt uciekać ..• 

. -~-
z parktngu przed blo]d em p rzy ut. 

Broniewskiego 3 w Łomży skradzt ono fiata. 125P, nT rej. LMA 6013, koloru 
kości sloniowej, a. cztery dnt później -czer wonego polon eza, nr rej. LM A 6095. 

ogłoszenia ekspresowe 
126P (1981) - tanio sprzedam. Łom­
ża, Zielona 8. 

K-7505 
SPRZEDAM wtryskarkę os'.emdzie­
siątkę. Łomża, tel. 48-42. 

K.:.7508, 
KLEJ do mo.zcliki, parkietu sprze­
dam. Wiadomość: Łomża, ul. Ar­
mil Czerwooej 51b / l. 

K-7517 

I 

PA~STWOWY BANK KREDYTOWY 

w Warszawie 
ODDZIAŁ W ŁOMŻV 

ul. 22 Lipca 14. 

• • uprzeJin1e 
• • przyJmUJe 

inforinuje. ze 
VI f orl1lie lokal 

CZASOWO WOLNE· ŚRODKI PIENIĘŻNE 

zarówno od osób fizycznych, jak i prawnych, które począwszy od 1 
grudnia 1989 r. oprocentowane są w stosunku rocznym: 

ED lokaty 3-mtesięczne 1 ooo/o 
(jJ lokaty 6-miesięczne 1 ~Oo/o 
(jJ lokaty 12-miesięczne 1604Yt B lokaty 24-miesięczne 1750/o 

Szczegółowe informacje można uzyskać pod nr telefonu. 46-64 lub 
64-11 wewnętrzny 244. 

K-636 

sklej torebkl był 29-letn~ m i eszk.ani ec 
Łomży nigdzie nie pracu1ąc11 Wo1ctech K w 'chwut dokonywan-ia przestępstwa 
z.ia;dowal się on pod wplyuiem alko­
holu. 

:-#-
Magnetowi d „Orion" ł „Dua.L", za.si­ta.cz mar kt „Dual" oraz magnetofon 

MDK-1402 - to lup zlodziei, którzy wmmali się do salt telewizyjnej Mtej­
sktego Domu Kultur11 w Grajewie. 

->:1--
w Czyżewie Osadzie kierujący auto­busem 2 PKS Ostrów 'Mazowi ecka Kazi­mierz S. nie zachowai podczas c ofania 

należyte; ostrożności t potrąctt nte­
trzeżwego przechodnia, Edwarda D ., któ­
ry dostal się pod podwozie autobusu, doznajqc zlamania kości m iednicy o r az 
kości udowej. 

- ~ -
Na ul . Wojska Polskiego w Grajewie, 

na oznakowanym przejściu dla pi eszych, 
kierujący la.dq Sławomir S . potrącti 
Czeslawa Ch., który doznal pękntjęcia 
kości biodrowej. Przyczyną wypadku 
było niedostosowanie prędkości samo­
chodu do panujących war un ków atmo­
sferycz nych. 

- ~ -
w obejściu M irosiawa Sz. z Grędzie 

(gm. Zaręby Kośctelne) na skutek zwar­
cia w i nstalacji elektrycznej wybucht 
pożar, w wyniku którego spam a stę 
więźba dachowa murowanej obory kry ­
tej eterni t em or az 9 prosiąt wartości o­
koto 2 m i n zl . 

, - ~ - . 
Natomtast zwa r ci e tn statacj't elek t r ycz­nej pr zy prądnicy by{o przyczyną po­

żaru ostrolęcktego autobusu ikarus. Zda­rzenie mtato m i ejsce we wst Zaruzie (gm . Miastkowo). samochód splon ql do­
szczętnie, ofiar w Ludzi ach n ie byto. 
Straty osz,acowano na. 20 mln zŁ. 

MARIANNIE POPKOWSKIEJ 
wyrazy serdecznego współczu­
cia z powodu śmierci OJCA _ 
składają: 

koleżanki i koledzy 
z Zespołu Szkół O­
gólnokształcących w 
Łomży K-7503 

Wyrazy głębokiego żalu i 
współczucia 

RODZINIE 
zmarłego 

Kol. RYSZARDA 
I WAWRZYNIAKA 
składają: 

RQda, Zarzqd i pra­
cownicy Spółdzielni 
Rzemieślniczej Rze­
miosł Różnych w 
Łomży 

K-646 

Koledze 
WIESŁAWOWI 

WAWRZYNIAKOWI 
Starszemu Cechu Rzemiosł 
Różnych w Łomży 
wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci 

BRATA 
składają: 

„ 
Zarząd i pracowni­
cy Cechu Rzemiosł 
Różnych w Łomży 

K-638 

, Meteor" CIECHANOWIEC: 14-15.12 -„Purpurowa róża z Kairu", USA, od 1. 
15; 16-17-12 - „Blue Velvet", USA, od 1. 18i 19--20.12 - „Czas dojrzewania", 
poL, od 1. 15. 

,,Relax" GRAJEWO: 14-1::>.12 - „Szko­da te cie tu nie ma", ang., 1. 15; l~-1 
-i7.ll - „Komisarz", ZS~R, od 1. 15; 
18-20.12 - „Kosmiczne jaJa" USA, od 
L 12. w · j ,.wrzos" KOLNO: 15-18.12 - „ iru ą-cy seks", USA, od L 15; 20- 2L12 -

. „Blue Velvet", USA, od 1. 18. 
„Kadr" ŁO~ZA (WDK): 16-19.12 -„Gwiezdny przybysz', USA, od 1. 15; 

20.12 - „żyJ i pozwój umrzeć", USA, 
od L 15. 

„Millenium" ŁOMŻA: 14-17.12 - „Lu­
dzie-koty" , USA, od J...... 15. 18-20.12 -,,Telepasja", USA, od 1. 15. 

,,Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 
14-17.12 - „Dawne czasy", alban. , od. L l5i 19-20.12 - „Smlercionośna ślicz-
notka' . USA, od L 18. . 

,,Kosmos" ZAMBROW: 14-17.12 -
„Rlbka zwana Wandą, czyli jak odzys­
ka łup," . ang., od L 15; 18-21.12 
„Tunel', argent., od 1. 18. 

informacje 
kulturalne 

~ Scena Propozy,eji WDK zapi:asza na spektakl Ranklna MacFarlana „ Wa lking Undere the Shadow". Przedstawienie od­
będzie się 19 grudnia ~ godz. 20.00 w sali klubowej WDK (bilety w cenie 
1000 zł). . 
~ W Muzeum Rolnictwa im. Krzyszto­fa Kluka czynna jest wystawa czasowa .,Plenery wiejskie w Ciechanowcu 

wystawa darów dla Muzeum" 
1(1. Łor?Uyński Komitet Obywatelski 1 

ŁOmżyńskie Towarzystwo Fotograficzne 
zapraszają 14 bm. o godz. 18.00 na otwa r­cie wystawy w Galerii ŁTF przy Ul. Moniuszki 6. Prezentowane fotogramy 
ukazują historię „Solidarności" od sierpnia 1980 roku do rządów Ta deusza Mazowieckiego. Ekspozycja potrwa do 
14 stycznia, a w jej trakcie będzie prze­prowadzona zbiórka na Fundus.z. Wspie­rania Inicjatyw Gospodar czvch Ta deusza Mazowieckiego. 
~ W Galerii BWA można oglądać 

wystawę „Najlepsze dzieło plastyczne roku" Jury przyznało I nag·wdę Sta­
nisławowi Kędzielawskiemu, dwie dru­gie równorzędne - Januszowi Czarne­mu i Cecylil Sołjan. Trwa jeszcze ple­biscyt publiczności (szerzej o wystawie napiszemy w następnym numerze). 
~ MDK-DTS zaprasza 26 grudnia o godz. 18.00 na otwarcie wystawy „Sztu­ka ulicy" . 
~ Atrakcyjną propozycję - zwłaszcza jako prezent pod choinkę - · przygoto­

wała warszawska firma „Comfort" . W 
księgarniach oraz KMPiK-ach (tych o­statnich należy szukać, niestety. poza 
Łomtą) znajduje się pierwsze wydanie katalogu filmów „ The Best of Wideo '90". Zawiera on zarówno niezbędne dane: rok produkcji, czas trwania, tytuł orygi­
nału, nazwiska reżyserów ' aktc- 4 6w, jak 
i mini-recenzję, a także - pięciostopnio­
wą skalę ocen, szczególnie pomocną nie­zorientowanemu widzowi. ,The Best of Video '90" omawia blisko 2500 filmów, i 
choć kosztuje niemało (30 tys. :zł), sta­nowi pierwszą polską próbę systema­tycznego ujęcia zasobów filmowych . zrea­lizowanych w technice wideo. 

. 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Kol. KRYSTYNIE 
KOMOROWSKIEJ 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają: 
Dyrekcja i współ­
pracownicy RSW 
„Prasa-Ksiqżka­
Ruch" O/Łomża 

K-643 

Wyrazy szczerego współczu­
cia 

Kol. HENRYCE 
WAWRZYNIAK 

z powodu zgonu 
BRATA 

składają: 
Zarząd i współpra­
cownicy WSOP w 
Łomży 

K-635 

15 
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Nie ma już teraz żadnych 
wątpliwości, że Polak potri).­
fi wszystko, a może nawet 
jeszcze więcej. Kto by miał 
jakieś zastrzeżenia co do te .: 
go, niech · tylko popatrzy, co 
się ostatnio dzieje. Pofakowi 
udało się dokonać rzeczy ab­
solutnie niemożliwej: w świe­
cie lubią go i . nienawidzą 
,jednocześnie, podziwiają. i lek­
ceważą, liołubią i flekują. N o, 
może nie w całym świecie, są 
lJowiem i takie miejsca na 
·kuli ziemskiej, gdzie o Pola­
kach nikt zapewne nie sły- , 
-szał, ale gdzie tylko nasi 'ro­
dacy dali się pQznać bliżej, 

Szanowna Podredakcjo! 

Chodzą sluch.Y, iż dziennika­
rzom grozi bezrobocie w 
związku z 7JiOŻliwośćią plaj­
t owania pism, w których pra­
cują. B:yć . może tak będzie, 
bo ceny gazet stają się po 
prostu zbyt wielkie. Osobiście 
biedny nie jestem, ale z kilku 
tygodników, jakie dotychcza s 
kupowalem, pozostawię sobie 

podredakcyjna· 

ekstrapoczta 
najwyżej dwa, a najpewniej 

:l jeden. Nie wiem jeszcze, któ­
ry wybiorę; ale ,,Polityka" ma 
u mnie większe szanse od 
„ Konszachtów", t.o pewne. Je­
śli inni pomyślą podobnie, to 
co będziecie wtedy robić? 

„ 
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JACEK RtJPIIQSKI („Związkowiec") 

'--- ·· --- - -
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EDWARD 'l'OMENKO („Tak I Nie") 

go musisz starannie się przy­
gotować. Sprawy serca wzbie­
rające. Finanse marne, dobre 
zdrowie. 
· LEW (23 VII - 22 VIII): 

UlRYNA Z WłERSZVK\EM 

• ' ' I 

WIADOMOSCI NIE Z TEJ 1ZIEMI 
Słyszę jak jakieś duchy 
ględzą mi rz:ad glową 

. proszą, krzyczą zostań 

. królową - och nie kuście 
starą pannę, mam wam 

· stworzyć wylęgarnię zlego 
Dzieciom żlobek i przedszkole, 
żonom uriop macierzyński, 
oj com dobre utrzymanie 
Zlituj się nade mną Pa.nie! {„ .] 

GENOWEFA ZAGROBA 
Zagroby 18-300 Zambrów 

NAGRODY:. 

1 tam natychmiast to zdumie­
wające zjawisko występuje. 

Licząc ~ię z taką możliwoś­
cią, składam Wam propozycję 
moim zdaniem nie . do odrzu­
cenia. . Jestem tak zwanym 
prywaciarzem i · proponttję 

podjęcie pracy w moim za­
kładzie . Potrzebuję ·nie ty lko 
pracowników fizycznych, ate 
także ludzi z koncepcjami i 
inwencją. Będziecie u mnie 
np. kisić kapustę swoimi po­
mysłami, dzięki czemu utrzy­
macie się na jakim takim po­
ziomie niaterialnym. 

STRZELEC (23 XI - 21 
XII): Tydzień trudny i 'wy­
czerpujący. Ja~ie~ komplika­
cje w pomu i pracy. "Być 
może czeka Cię wyjazd w 
sprawach służbowvch, kolidu­
jący z zajęciami domowymi. 
W sprawach serca - zima. 
Finanse raczej w normie, choć 

i·ewykluczony przypływ go­
tówki. 

pędzisz, ale ciy wiesz · przy­
najmniej dokąd? · Nadchodzą­

ce dni będą sprzyjały pogłę- · 
bi9nej refleksji, postaraj się 
to wykorzystać. W domu spo­
kój, finanse w normie, · zdro­
wie dobre. 

BYK (21 IV - 21 V): 
Zdwojony wysiłek w pracy, 
W domu . nieporozumienie. 
które możesz wyiólśnić, jeśli 
się postarasz. Finanse skrom­
ne, ale masz S:zla·nse je po­
prawić. Wykorzystaj okazję, 

która trafi się najpewniej w 
piątek. Noś przy sobie . kasz- · 
tan! 

Weź się ostro do pracy, w 
tym tygodniu będą Ci się 
przyglądać. Jeśli egzamin wy­
padnie pomyślnie, możesz na­
wet awansować. Sprawy do­
mowe na zakręcie, odpuść 
trochę i nie zawsze staraj się 
stawiać na swoje. Finanse pa­
skudne, zdrowie też nie naj­
lepsze. Kolor dobry - nie­
bieski. 

~wazon 

~torba 

~~książki 
Weźmy dla przykładu na­

~zych sąsiadów bliskich i naj­
oliższych. Przyznają oni bez 
zastrzeżeń, że to P.ólacy spo­
wodowali obecną jesień lu­
dów, że Polacy byli drożdża­
mi, dzięki którym sfermento­
wało to, co od dziesięcioleci 
i u nich też kisło. Przyznają 
z wdńęcznością. i podziwem, 
a jednocześnie tym samym 
Polakom kromki chleba nie 
chcą sprzedać, gdy przyjadą 

oni do nich w gościnę. Litwi­
ni praktycznie rzecz biorąc 
zamknęli granice, - wschodni 
Niemcy jeszcze puszczaj(\ cie­
niutką. nitką do Berlina Za.!. 
choclniego, ale bez prawa zbo­
czenia z trasy choćby o cen­
tymetr i bez prawa zjedzenia 
czegoś w przydrożnej knajp­
ce, co jest szykaną równie 
7.dumiewającą, jak i obrzydli­
\.Vą. Bratankowie Węgrzy 
wprowadzili antypolską 

wszechstronną prohibicję, a o 
Czechach i Słowakach nie 
warto wspominać. Tam na 
dzwlę_k polskiego jęzł'~a biją. 

Sytuacja jest zatem, jaka , 
jest, i teraz rodzi slę pyta­
nie: czy 'Polak, który wsz~st- · 
ko potrafi, będzie . tei umiał 
wyplątać się z tej żenującej 

sytuacji, w jaką popadł 
jak się zdaje - nie bez włas­
nej winy. 

' '11HHlllllllllUUllU1'llllllillllilli!lllilllil!iJ:1 

'"' asz byly gtaly czytelnik 
z Łomży 

dobrq żar 

tv•'• ••r vv· ko;lejnej edycji k9nkur -
u (kupon nr 52) zwyciężył 
ysunek LESZKA ZEBROW­

SKIEGO (rir 1). Nagrody 
książkowe. wylosowali: REGI-

A MARKOWSKA (Jabłoń 
Kościelna) i ROBERT W ASI­
LEWSKI (Zambrów). 
Zwycięzcy i . nagródzonym 

ratulujerny, książki wyślemy 
pocztą. 

7)1P15Ai .:S~ 
ZtOTY~ I z~()St:Af.( f-

'- ""' C'Z:elCACł1 ~ Póf'.l'(CI A .„ 

' 

KOZIOROŻEC (2~ XII -
20 I): W pracy pomyślny fi­

al jakiejś akcji. W domu 
pokój, ale jest to cisza 
rzed burzą. Przemyśl swoje 
ostępowanie i positaraj się je 
rochę zmienić. Finanse fa.tal­

ne, po co był Ci ten wy-datek? 
Za .to sprawy sercowe kwitną­
ce, może nawe.t trochę za bar­

. .:dzo? Nóś przy sobie przed-
iot srebrny z bursztynem 

ub agatem. 
WODNIK (21 I - 20 Il): 
ydzień wytężonej pracy, 
tóra przY-niesie Ci . wiele ra­
ości i uznania. W domu nie­
ykluczona choroba, na szczę­

ście niezbyt groźna. Finanse 
bardzo dobre, możesz zagrać 
w . którąś z gier liczbowych. 
Stawiaj na 12. Szczęśliwy 
dzień - środa. 

RYBY (21 II - 20. III): 
'W pracy dosyć ostre i niez­

yt czyste rozgrywki. Nie daj 
ię w nie wplątać! W doinu 
aczej spokojnie. Przyjazny 
aran, wrogi Strzelec. U;ważaj 
a zdrowie! Finanse niezbyt 
witnące, postara i się nie 
~ydawać zbyt wiele, jak do­
ąd. Noś przy sobie · przed­
iot miedziany. Dobry dzień 

wtorek. 
BARAN· (21 III - . 20 IV): 
es~cze jeden tydzień. zmagań 
pracą i czasem. Pędzisz i 

'-

~ 

~ -
~ ILI 
~ „' 
BLIŻNIĘTA (22 - V - 21 

VI): Artystyczny tempera­
ment poniesie Cię może zbyt 
daleko. Zapanuj nad nim, nie ' 
rób niczego bez namysłu! W 
domu drobne kłopoty związa-
ne z finansami. Sprawy 
sercowe w pełnym żastoju. 
Zdrowie na szczęście w nor­
mie. Dobry kolor - zielony. 

RAK (22 VI - 22. VII): Tru­
dny tydzień, wypełniony po 
brzegi jakąś nadprogramową 
krzątanjną. W życiu osobis~ 
tym zapowiedź jakiegoś wy­
darzenia rodzinnego, do które-

PANNA (23 VIII - 22 IX): 
Jeszcze jeden tydziei1 bez wy­
razu. Czy nie za dużo takich 
tygodni ostatnio? W domu 
także zwyczajnie, spraw ser­
ca -nie ma wcale, finanse ta- 1 

k'.ie sobie,. zdrowie słabe. Bra­
kuje Ci werwy i siły, brakuje 
też chęci. A sęk w tym," żeby 
c:.cieć. · 

'VAGA (23 IX - 22 X): 
Tydzień najlepszy z możli-
wych. Wykorzystaj go do 
końca, takiego drugięgo pręd­
ko nie pędzie. Koniecznie za­
graj też w totka. Jeśli nawet 
nie wygrasz, to z pewnością 
ani złotówki nie stracisz. 
Zdrowie kwitnące, ale wyka­
zujesz pewne oznaki zmęcze- . 
nia, zwłaszcza psychicznego. 
Dobry kolor - zielony. 

SKORPION (23 X - 22 
XII): Dodatkowe obowiązki w 
pracy i musisz zdwoić wy­
s " Id, żeby "im podołać. W 
~omu nieporozumienia i kło­
poty związane z Twoją tak 
zwaną silną wolą. Nie kupuj 
niczego, ani niczego · nie sprze­
dawaj. Sympatyczny Rak, mu­
sisz' tylko z tłumu innych go 
wyłowić. 
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POZI.OMO_: ~) obelisk, 6) ga- 4) towarzyszy '\vesoloścl, S) cho-
unek pow1eśc1 o wątku miłos- roba związana z ból 
ym, 7) „zimny" ptak, 8) okoli- 10) wielka ilość osób e~łu:rd:~· 
a czaszki otaczająca je.1 wierz· końskie włosy, 12) w• Cbas 'd .} 
hołek, 9) Pogłębiarka rzeczna, mie człowJek sprawtedU Y wy ó -
~) zuch, Junak, 15) akrobatyczna \vYZnawcy, 13) czyrak 'rf,• ci!p~ 
igura 11amo1otowa, 16) piecza. lica. (HCL) • 

1adzór, 17) dramat Witkacego, 18) Wśród Czytelników którzy 
......... „llll!Z~C~V~K~LU~:~N~s:w:E~PA~R~TI~E~P~O~Ll!TV~c!z~N!E~„„„ ... „„„„ czołowi zawodnicy danej dyscy- ciągu 10 dni nadeś1,\ prawidło"~! 

. . , liny sportu: . . . • rozwiąząnia (opatrzone kuponem) 

PRA ~'11'7D y I PIONOWO. 1) przecln1a c~ęśc, rozlosujemy nagrody ufundown: 
1 W :, . , . ront, 2) moździerz .kaszarsk1, 3) ne przez Społeczne Stow~u •sze-

S pe ktaku łar ne . . .. ZJ E.DN o cz o NE onędxle do ::::Ą:~::·:~z~~w::::::·:~„··""'•k•"~ 

S T ' o 'N N I c T w o· POZIOMO: mamut, orędzie, Niger, surada smak ka~aliutw Z\J a 

Łatwiejsze I bardziej po„ R · · , Katanga, Rabka, Rumunia, banda. P.f.ONowo1 m~sk magnat ~8• 
• • . nęka, uzda, cela zbieg rzaz drnp Maja ka\• t' b ' b • 

wszechne jest szpiegowanie ' . . . ' Kern, tama, nona , Arab . ' I , va, Utt an, ra ata, 

Przy1"aclół niż wrogów. M· o N o p o L I s T o' w Nagr<:dY Wylosowa,11 ' ll ~\RDARA CllĘTNICKA I Lon1~y (ksią:ł:'kę) 
. TAN l :SŁA.W Clli\Il\i.Ll•. WSl\.I z Nowogrodu (ksiątk~) JUSTYN KU. 

l\IACJE,J MARCHEWICZ • . OWSKI z Wygody (zegar), FlLOMENA LUKASIE\VlCZ z Z-aU\brow -

John Lee Carre („Sztandar Młodych") • (waz'<ln) I RYSZARD RYDEL z Gołdapi (kstą~~). a I 
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